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GOD 

Tak będzie wyglądał przyszły Pałac Sportu w Puteaux, niedaleko place de la Défense. 

ê\ 

„Bezdomn., mi l<oc.ianl<ami" nazwali warsza-
wiacy grupę młodycii, l<tórzy postanowili zl3u-
dować mieszltanie dla świeżo upieczonycli 
małżeństw. Óbebnie po dwócli latach budowy 
Spółdzielnia l^lieszkaniowa na Grochowie pn. 
„Osiedle Nlłiciych" przyjęła pierwszych loka-
torów. Barbara i Mieczysław Osiekowiczowie, 
założyciele spółdzielni, mają już mieszkanie, 
meble na raty i wiele radości życia. Wraz 
z nimi zamieszkało na osiedlu 20 młodych, 
bezdomnych do niedawna małżeństw. Kilka-
dziesiąt następnych mieszkań gotowych będzie 

w trzecim kwartale bieżącego roku. 

W nowoodbudowanej 
operze wiedeńs^kiej odbył 
się tradycyjny bal, na 
którym według zwyczaju 
wszystkie kobiety wystę-
pują w białych sukniach. 

Karnawał żegnały także 
Françoise i Monique, ma-
łe Francuzki, które na 
balu maskowym odtań-
czyły swój pierwszy 

taniec. 

Podczas manifestacji przeciw zwyżce cen benzyny przed 
parlamentem w Tokio, zapalił się samochód jednego z 

posłów. Czy to tylko przypadek? Nie wiadomo. 

Francuskie buldożki bar-
dzo dobrze czują się w 

Polsce. 

W jednym z cyrków pa-
ryskich występuje słoń z 

,,hula-hoop". 

P. Dcmenica Walter była przesłuchiwana 
przez sędziego śledczego w sensacyjnej 

aferze Lacaze'a. 

^ r 
Najpiękniejszym manekinem Paryża wy-

brana została 23-letnia Muriel. 

w Sanary-sur-Mer obc/iodziła lOO-lecie 
urodzin . p. Marie Perna, która nigdy 
w życiu nie była u lekarza i czuje się 

doskonale. 

Pierre Bianchar wraca na ekran i grać 
będzie rolę pirata w filmie „Le riffifi 

chez les femmes". 

Gerard Philipe i Suzanne Flon gra-
ją główne role w sztuce Musseta ,,Nie 

igra się z miłością" w T.N.P. 

Słynny bokser węgierski, Laszlo Papp, zwyciężył 
na punkty André Drille w Palais des Sports. 

Claude Storez, mistrz Francji 
1957 zubił się podczas próby 

szybkości w Rallye du Nord. 

w .zimowe wieczory nosić będzie-
my pantofle, ogrzewane prądem 

— wynalazek japoński. 
r.c to jest? To są zapałki poSozas produk-
cji w jednej z fabryk w Czechosłowacji 
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Zeszłoroczony mistrz sa-
neczkarsJci Jerzy Wojnar za-
jął niestety dopiero ósme 
miejsce w tegoroczDćych za-
wodach. 

Reportaż z mistrzostw sa-
neczkarskich znajdziecie na 
str. 10-11. 

SnUCZNA 
N E R K A 
RATUJE 
Ż Y C I E 
Co robić z cłiorym. którego w sta-

nie ciężkim przywieziono do kli-
niki po ostrym zatruciu rtęcią 
czy luminalem, kiedy nerki Jego 

zostały uszkodzone 1 nie spełniają swo-
je j ważnej roli f i ltrowania krwi 1 usu-
wania trujących substancji? Co robić z 
chorym, który wskutek wstrząsu, jakie-
go doznał w ciężkim wypadku tramwa-
jowym. albo też w czasie operacji dróg 
żółciowych ma znacznie upośledzoną 
działalność nerek, objawiającą się tzw. 
bezmoczem. Nerki nie wydalają z krwi 
produktów rozpadu organicznego, a te 
z kolei zatruwają organizm. 

Lekarze znają kilka sposobów na przy-
wracanie równowagi w organizmie, ale 
są to właściwie tylko półśrodki. Uszko-
dzonej nerki do niedawna nic nie mo-
gło zastąpić 1 wielu chorych w takich 
wypadkach umierało. 

Przed 12 laty lekarz szwedzki Nlls Ał-
vaU powziął myśl stworzenia sztucznej 
nerki, która mogłaby ratować życie w 
przypadku czasowego uszkodzenia nerek. 
Pierwsze próby nie dawały rezultatu, 
proces bowiem fi l tracj i krwi 1 wydala-
nia trujących substancji do moczu jest 
skomplikowany 1 trudny do naśladowa-
nia w sposób sztuczny. 

A le jak to zwykle bywa z odkryciami 
— badacz szwedzki nie zrażał się 1 szedł 
dalej do postawionego przed sobą celu. 
Po kilku latach zbudował wreszcie 
sztuczną nerkę, a sukcesy, które przy 
JeJ pomocy odniósł w ratowaniu ludzi 
— zdawałoby się beznadziejnie cho-
rych — zelektryzowały cały świat me-
dyczny. 

Dziś sztuczna' nerka Jest już dość 
znana i stosowana w każdym kraju, 
choć jeszcze nie powszechnie. W samej 
Szwecji w użyciu są tylko dwie sztucz-
ne nerki, w Czechosłowacji jedna, w in-
nych krajach jedna lub dwie. 

Polska do niedawna nie miała ani 
jednej, chorych trzeba było odsyłać do 
Pragi czeskiej. W ubiegłym roku wresz- . 
cie ^prowadzono ze Szwecji dwie apa-
^atury, których Jedną otrzymała klini-
ka w Poznaniu, drugą zaś — klinika 
w Warszawie. Poznańska została uru-
chomiona w listopadzie ub. r., warszaw-
ska zaś została oddana do użytku w 
dniu 31 stycznia br. 

J a k w y g l ą d a s z t u c z n a n e r k a ? 

Nie Jest to jakiś przyrząd, przypomi-
nający wyglądem nerkę — jakby to so-
bie laik mógł wyobrazić. Jest to cała 
aparatura, zajmująca aż dwie izby. peł-
na zbiorników, błyszczących rur. prze-
wodów. kranów, aparatów pomocniczych. 

Najważniejsza część sztucznej nerki 
mieści się w dużym zbiorniku, w któ-
rym znajduje się kilkadziesiąt litrów 
płynu dialitycznego, w tym zaś zanurzo-
na jest metalowa szpula, z nawiniętym 
przewodem celofanowym. napełnionym 
krwią transfuzyjną. Początek przewodu 
zakończonego gumową, rurką wpreparo-

wuje się do tętnicy ramienia chorego, 
natomiast koniec do żyły łokciowej ra-
mienia. 

W ten sposób krew chorego płynie od 
tętnicy, przechodzi przez cały przewód 
celofanowy długości ok. 20 metrów i 
wraca do organizmu przez żyłę. P o dro-
dze traci trujące substancje, które przez 
tak zwaną półprzepuszczalną błonę ce-
lofanową p r z e n i k a j ą do otaczającego 
płynu. Następuje więc proces fizjologicz-
ny, przypominający działanie nerek na-
turalnych. 

Oczywiście przepchnięcie krwi przez 
dodatkowe 20 metrów przewodu ogrom-
nie obciąża serce. Aby więc mu pomóc, 
do przewodu włącza się jeszcze specjal-
ną pompę. 

Z a b i e g t r w a 10 godz in 
Cały zabieg trwa 9-10 godzin, gdyż 

dializa czyli przenikanie substancji do 
otaczającego płynu odbywa się powoli. 
W tym czasie na' ' chorym czuwają bez 
przerwy dwaj lekarze, pielęgniarka oraz 
laborant. Lekarze nie spuszczają chore-
go z oka, aby zareagować natychmiast 
w razie najmniejszej komplikacji, a po-
za tym regularnie co 15 minut spraw-
dzają mu ciśnienie krwi, tętno i oddech, 
a lalMrant regularnie określa ilość mocz 
nika i tzw. elektrolitów we krwi (sodu, 
potasu itd.). 

Zabieg jest żmudny, skomplikowany, 
pracochłonny, wymaga specjalnie wysz-
kolonego personelu i powoduje zużycie 
około 2 litrów krwi oraz niektórych 
części aparatury (które po -zabiegu trze-
ba wyrzucić. Wszystko to sprawia, że 
koszt jest wysoki (ok. 6.000 zł.) i że za-
biegu nie można stosować powszechnie. 

— Trzeba podkreślić — mówi dr Alfred 
Siciński — że sztuczną nerkę stosujemy 
tylko w przypadkach, kiedy nerki natu-
ralne są tylko przejściowo uszkodzona 
1 nie są w stanie wykonywać swoich 
czynności. Wówczas sztuczna nerka w 
ciągu kilkugodzinnego zabiegu przejmu-
je czynność nerek naturalnych, aby dać 

im czas na odpoczynek 1 regenerację. 
Nie stosujemy je j natomiast wówczas, 

kiedy nerki z powodu chronicznej choro-
by nie są zdolne do pracy w ogóle. 

Dodać można Jeszcze, że wkrótce Pol-
ska otrzyma trzecią sztuczną nerkę, któ-
ra zostanie zainstalowana w Krakowie, a 
poza tym w miesiącach letnich bieżącego 
roku zostanie w kraju uruchomiona in-
na nowoczesna aparatura — sztuczne 
płuco-serce. potrzebna do operacji na 
tzw. otwartym sercu. 

M. K O R E Y W O 

U W A G A 

W z w i ą z k u z o g r o m n y m 
p o w o d z e n i e m k o n k u r s u na 
fotografię a m a t o r s k ą , któ-
rego w y n i k i podamy do wia-
domośc i w n a j b l i ż s z y m cza-
s ie , R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
Po l sk iego" 

O G Ł A S Z A 
N I E U S T A J Ą C Y K O N K U R S 

N A N A J L E P S Z E 
Z D J Ę C I E T Y G O D N I A 

Spośród z d j ę ć nadesła-
n y c h w k a ż d y m tygodniu, 
na j l epsze b ę d z i e publ iko-
w a n e na l a m a c h T y g o d n i k a 
i p r e m i o w a n e nagrodą w 
wysokośc i 1 0 0 0 fr . 

B I E R Z C I E U D Z I A Ł w 
n i e u s t a j ą c y m k o n k u r s i e na 
na j lepsze zd jęc ie T y g o d n i a ! 
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W A S Z Y N G T O N 

„ M E U L I i C Z A L N A F O R M A R A K A " — diag-
noza lekarska po operacj i sekretarza stanu 
Dullesa wywołała prawdziwą burzę dyploma-
lYczna. K io zastąpi Dullesa? Czy zmiana po-
l i tyki 'amerykańskie j ? „Dulles jest i będzie za-
vyśzc łiarierą na drodze ku porozumieniu z 
Z S R R " — to zdanie czo łowego publicysty 
Resloiia w „ N e w York T i m e s " mów i wiele o 
aastrijjacli amerykańskich. 

„OPOZYCY . IXA P A R T I A D E M O K R A T Y C Z -
N A uważa, że wraz z Dullesem cały oł>ecny 
rząd powinien iść do szpitala", — donosi pa-
ryski „Par is Journal". Zaś w Waszyngtonie i 
w New Yorku mówi się wiele o ostatniej pro-
pozycj i senatora Mansfielda: al)y się z jedno-
czyc, oba państwa niemieckie muszą porozu-
mieć się między sobą ,jak to proponuje ZSRR. 

JH:DEN R O B O T N I K N A 17 jest dziś bez-
robotny w Stanach Zjednoczonych, stwierdza 
urzędowa statystyka. Ńa styczeń liczba bezro-
botnych sięga 5 mil ionów. Detroit, Chicago, 
Pitt-sburg, „miasta samochodów", są specjal-
nie dotknięte bezrołiociem. 

Z A M R O Ż O N E PS IE SERCE zostałę po raz 
pierwszy z powodzeniem przeszczepione do 
organizmu innego psa przez chirurgów Bos-
tonu. Serce pracuje normalnie. 

L O N D Y N 

OD L O N D Y N U DO W A R S Z A W Y Europa 
pogrążona jest we mgle i w giypie. Transport 
povyietrzny .jest sparaliżowany. W Londynie 
choruje 4 miliony osół), w Holandii szkoły są 
zamknięte. 

MIMO ŻE C H O R Y na grypę, premier bry-
tyjski Macmillan przygotowuje się do podró-
ży moskiewskiej. W I.ondynie twierdzą, że 
pragnie on przywieźć z ZSRR układ o wymia-
nie handlowej, który dałby pracę 800.000 bez-
robotnym robotnikom angielskim. 

„ K O C H A M MOJE DZIECI , lecz nie mogę 
ich w y ż y w i ć " — napisała nieszczęśliwa mat-
ka, która pozostawiła na dworcu ko l e j owym 
czworo dzieci w wieku od 1 do 6 lat. — 
„Niech społeczeństwo za jmie się n imi ! " . 

B R U K S E L A 

21.000 G Ó R N I K Ó W zagłębia Borina.ge roz-
poczęło strajk iHłwszeclHiy przeciwko decyzi i 
zamknięcia czternastu koi)afń, gdzie pracuje 
7.0<M) giirników. Decyzja motywowana jest 
kryzysem węg l owym: na hałdacli nagromadzo-
no' 7 mi l ionow ton węgla. „Kryzys Wspólnego 
Rynku" — twierdzą specjaliści komentujący 
to vyydarzenie. 

P A R Y Ż 
R A D A P A K T U ATLx\NTYCKIEGO ( O T A N ) 

zaai>rol)owała odpowiedź trzech państw za-
cliodnich na radzieckie propozycje w- sprawie 
Niemiec. Proponuje ona: zwołanie konferencj i 
ministrów Sp raw ' Zagranicznych „Czterech" 
wraz z „o l )serwatorami" z"c strony dwu 
państw niemieckich, al)y rozpatrzyć „całość 
sprawy niemieckiej i iK^zpieczeńslwa euioptrj-
skiego"". 

M O S K W A 
„ P R O B L I i M N I E MI l iC K I może i powinien 

być rozwiazany droga pt )ko jową" — piszą 
, .Noiiycl les'de "Moscou , wychodzące w języku 
francuskim — lecz jeśli mocarstwa zacht.d-
nie odmówią wejścia na tę drogę, ZSRIi zasto-
suje środki przewidziane aby z l ikwidować sy-
stem okupacji w Berlinie zachodnim. 

Zaś „Radio jMoskwa" dziwi się, ze po dwu 
i poł miesiacach. Zachód nie wysunął jeszcze 
żadnej kontrpropozycj i w sprawie syłuucji w 
Berlinie, jak i co do konferencj i pokoi.)we,( 
z Niemcami. 

ZSRR D O S T A R C Z Y CHINOM I .UDO\YYM 
si>rzelu przemysłoweg<j i j )omocy technicznej 
wartości 'i mi l iardów rubli (7.">f) mi l iardów 

f r a n k ó w ) — przewiduje świeżo podpisany u-
kład handlowy. Poza tym ZSRR zbuduje w 
Chinach 78 zakładów przemysłowych. Chiny 
zwrócą kredyty drogą eKsportu do ZSRR. 

NAJPOTĘ2NH5JSZA W A I . C O W N I A świata 
zainstalowana w Nowo-Kramatorsku (Ukrai-
na ) , całkowicie zautomatyzowana, produko-
wać ł)ędzie co roku wyroby walcowane o dłu-
gości r ówne j pięciokrotnemu obwodow i kuli 
z iemskie j . 

S Z T O K H O L M 

R Z Ą D Y T R Z E C H państw skandynawskich 
— Szwecj i , Norweg i i i Danii — zaprosiły 
premiera Chruszczowa do złożenia wizyty w 
ich stolicach. Proponowana data wizy ty — 
sierpień lub wrzesień. 

W Londynie zaproszenie to wywo ła ł o zado-
wolenie . „Wszelka podróż Chruszczowa do 
k r a j ó w jiachodnich może tylko przynieść ko-
rzyść poko jow i " , — oświadczają w kołach o -
f ic ja lnych. 

A T E N Y 
C Y P R Y J S K I A R C Y B I S K U P Makarios, de-

portowany trzy lata temu przez władze bry-
ty jskie za swą działalność na rzecz niepodleg-
łości Cypru, przyby ł do Londynu, aby wziąć 
udział w „konferenc j i okrągłego stołu , która 
ma zadecydować o niepodległości wyspy. 

B R Y T Y J S K I MINISTI-:R K O L O N I I p. Len-
nox Boyd — jak donosi paryski „ L e Montle" 
— odmów i ł zrazu udziału w konferencj i i 
trzelła było kategorycznej inlerweiicj i premie-
ra Macmillana, aby nakłonić go ł)y zasiadł 
przy jednym stole z „ terrorystą" Mąkariosem. 

P R Z E D S T A W I C I E L E GRECJI . TURCJL 
C Y P R U I A N G L I I ma ją opracować statut 
„niepodległego Cypru" , w któr>'m będą zacho-
wane częściowo strategiczne bazy brytyjskie. 
Sprawa grecko - turecko - jugosłowiańskiego 
„paktu bałkańskiego" jest znów na porządku 
dziennym. 

R Z Y M 
T E N P R O J E K T MAłJŻEŃSKI pachnie naf-

H dzienniki włoskie w związku z po-
głoskami o jakoby zapro jektowanym małżeń-
stwie ( zdementowanym przez rodzinę księż-
niczki ) szacha Iranu z córką byłego króla 

włoskiego Umljerto W rzeczywistości roko-
wania z szachem miały być prowadzone przez 
włoskiego magnata na f t owego Mattei, który 
niedawno nabył koncesje pól naftowych w Ira-
nie i pragnie wzmocn ię swo j e w p ł y w y w t ym 
kra ju. 

MOJA CÓRKA nie wy jd z i e za szacha gdyż 
nie będzie z nim szczęsliwa ^— oświadczyła 
zamieszkała ze swymi dziećmi w Szwajcar i i 
była królowa Włoch . — Ma. ona 19 lat, a 
szach 39, poza tym kocha on wciąż jeszcze 
swą byłą .żonę, Sorayę. Minęły ^ czasy, gdy 
zmuszano córki do małżeństw dla „rac.ii sta-
nu". Ziiś g łówna zainteresowana, księżniczka 
Maria Gabriela dodała, że w Iranie interesu-
ją ją tylko... dywany. 

K A I R 

K O W E I T , „perła zatoki perskie j " , l i a jkowe 
księstewko o miliardoyyych bogactwach naf-
ty, pragnie się wyzwo l i ć spod oi>ieki angiel-
skiej. Po raz pierwszy panujący emir Alłdul-
lah Salem powierzy ł " jednemu ze swych krew 
nych nadzór nad "dochodami wielkich towa-
rzystw naf towych. 

T A „ R E W O L U C J A P A Ł A C O W A " dokona-
na została na parę tygodni przed otwarc iem 
w Kairze konferencj i państw arabskich, pro-
ducentów nafty, na k tó re j Koweit odegra waż-
ną rolę, jako największy producent Środko-
wego Wschodu. 

M A D R Y T 
W I E L E T Y S I Ę C Y S T U D E N T Ó W szkół 

wyższych w Hiszpanii rozpoczęło strajk o 
charakterze antyrządowym. Pol ic ja dokonała 
licznych aresztowań wśród młodzieży i ro-
ł jotników. ' 

N E W Y O R K 
L I C Z B A L U D Z I N A Ś W I E C I E jjowiekszyła 

się o 90 mi l ionów w ciągu osłatnicli dwu lat 
i dosiegnie oko ło G mi l iardów r. 2000! —• 
to wyliczenia „Komis j i I^udnościowej" przy 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych. 

„ P R O B I . E M N R 1 D L A LUDZKOŚCI lo nie 
mieszkania, lecz g ł ód " _— oświadczył dyrek-
tor Organizacj i żywnośc iowe j ONZ, który do-
wiódł , że obecnie |>ołowa ludzi na świecie 
cierpi z powodu niedożywienia. 

F r a n ç o i s M a u r i a c ! a N i e m e 

W Jednym z ostatnich nu-
merów naszego pisma 
wspominaliśmy o nas-
trojach, panujących w 

Niemczech Zachodnich i o zatrwa-
żających objawach odradzającego 
się ducha nazizmu, rasizmu, za-
borczości i odwetu. ±e objawy te 
niepokoją miliony ludzi na świe-
cie, świadczy polemika, Jaka roz-
winęła się ostatnio na łamach pra-
sy. Wszczął Ją czołowy pisarz ka-
tolicki Francji, François iVlauriac, 
gdy w paryskim tygodniku „Ex-
press" rzucił — Jak sam pisze — 
„prawdziwy krzyk trwogi, aby za-
alarmować świat'*. 

„Jeden z moich przyjaciół, który 
był deportowany we wczesnej 
młodości, wraca z Niemiec Zachod-
nich — pisze Mauriac. — Widział 
tam wszędzie młodzież, dla której 
ideałem Jest siła, młodzież gardzą-
cą wartościami moralnymi, anty-
semicką, której nie wzruszają by-
najmniej wspomnienia z obozów 
śmierci. Wystarczyło dwanaście 
lat, aby zdusić głosy milionów tor-
turowanych i mordowanych.". I 
Mauriac dochodzi do wniosku, że 
,,należy nam lepiej zrozumieć przy-
czyny polityki Rosji — Rasja hie-
rujc się zdrowym roflefcscfli samo-

obrony, i my powinniśmy mieć ta-
ki sam refleks..." 

Słowa te głęboko poruszyły opi-
nię i wywołały gorącą wymianę 
zdań. Szereg korespondentów i 
Niemiec, z Alzacji i niemieckiej 
Szwajcarii, uważa, że obawy Mau-
riaca są nieuzasadnione i co naj-
mniej przesadzone 1 przestrzega 
przed uogólnieniami. „Część mło-
dzieży niemieckiej walczy ,irzeciw-
ho rasizmowi i duchowi nazizmu" 
— donosi jeden z korespondentów 
„Expressu", zaś redaktor hambur-
skiego tygodnika „Der Spiegei", 
Rudolf Augstein, uważa, że ,,winy 
ojców nie powinny sfiadać na sy-
nów", i że odpowiedzialność za to, 
co odbywa się dziś w Nien-.czech 
Zachodnich ponosi nie tyle młode 
pokolenie niemieckie, ile państwa 
sojusznicze, które na nowo uzbroiły 
Niemcy, przyczyniając się do odro-
dzenia ducha buty i zaborczości 
prusackiej. Niektóre głosy z Nie-
miec wyrażają nawet gniew i obu-
rzenie wobec sądu Mauriaca. 

Lecz inne — i to w dodatku licz-
ne głosy potwierdzają obawy pisa-
rza francuskiego. Arcybiskup Kem-
pe z Limburgu w Niemczech boleje 
nad tym, że „nardd niemiecki nie 
uwofnit się «fi ducha nazizmu" i Ł» 
„istnieje m Niemczach szereg taj-

nych organizacji, utrzymujących 
kontakty z dawnymi hitlerowca-
mi" . Francuska dziennikarka Do-
minique Aucieres pisze w „F igaro" 
o ekscesach antysemickich we 
Frankfurcie i w Hamburgu, w któ-
rych łirali udział studenci i przyjio-
mina, że merem miasteczka Wes-
terland w prowincji Schleswig-Hol-
stein, ostatnio wylM-anym do Sej-
mu krajowego, jest nikt inny jak 
były generał SS Reinefarth, jeden 
z najbardziej odpowiedzialnych ra 
masakry w czasie powstania w 
Warszawie. 

Jakie wnioski wyciągnąć z tych 
zeznań świadków, często sprzecz-
nych? Wyciąga je François Mauriac 
— ,,Jeśli mowa o wielkim narodzie, 
szczególniej jeśli jest nim naród 
niemiecki, wszystko co o nim mó-
wią, jest i prawdą i fałszem, a 
więc nie wolno nam nic uogólniać" 
— pisze on w odpowiedzi na otrzy-
mane listy, zaznaczając, że nie kie-
ruje nim bynajmniej nienawiść do 
narodu niemieckiego, lecz przeciw-
nie chęć uratowana go wraz z całą 
ludzkością. „Mimo licznych krytyk 
nie żałuję, że podniosłem krzyk na 
a larm" — kończy Mauriac. — ..Mia-
łem rację, że zwróciłem uwagę 
Francuzów na nastroję i objawy, 
Kt4r» wywołują w nas dreszcz* i 
na które nie wolno zamykać oczu". 



Guslaw Holoubek wykonawca głównej roli oraz Teresa Tuszyńska w roli Jego narzeczonej. 

W Zakopanem .Jest w tym roku wspaniały śnieg. 

Feliks Ghmurkowski (z lewej) i Stanisław Milski w rolaołi cłiarak terystycznyoli. 

B I A Ł Y N I E D Ź W I E D Ź 
JEST zima 1943 rolcu, trzecia 

zima olcupacji. W nocy pa-
dał śnieg i całe Zaltopane 
fonie w białym pucłiu. Na-

wet na Krupówłiacłi Jest Jeszcze 
biało, cłioć ruch tu duży od sa-
mego rana. Jezdnią ciągną nie-
miecłiie samochody ciężarowe i 
ambulanse, na chodnikach snują 
się mniejsze 1 większe grupy żoł-
nierzy, SS-manów i policjantów 
niemieckich, którzy stacjonują w 
Zakopanem lub też s j^dzają tu 
krótkie urlopy. 

Uliczny fotograf na Krupówkach 
nie może narzekać na brak klien-
teli. Prawie każdy Niemiec chce 
mieć pamiątkowe zdjęcie z Zako-
panego. Fotograf robi właśnie ca-
łą S 3 r i ę zdjęć dla oficera policji. 
Hitlerowiec sfotografował się już 
na tle Giewontu, zrobił sobie zdję-
cie z przechodzącym góralem i na-
myśla się teraz w jaki Jeszcze 
sposób mógłby się uwiecznić. 

— Komm, komm, d u ! — woła 
w stronę ,,białego niedźwiedzia" 
który stoi obok fotografa 1 służy 
cłiętnym, jako żywy rekwizyt do 
pamiątkowych zdjęć z Zakopane-
go. 
. Człowiek w skórze niedźwiedzia 

staje u boku hitlerowca, ten obej-
muje go po przyjacielsku za szyję 
i daje znak fotografowi by zrobił 
zdjęcie. 
. Ubawiony swym pomysłem ofi-

cer klepie ,,niedźwiedzia" po ple-
cach i w drewniany pysk wkłada 
mu papierosa. Człowiek w niedź-
wiedziej skórze kładzie dziękczyn-
nym gestem rękę na sercu, kłania 

się hitlerowcowi i odchodzi. Oficer 
zadowolony z siebie głośno się 
śmieje, , ,niedźwiedź" tymczasem 
chowa się za węgłem domu 1 u-
pewnlwszy się. że nikt go nie wi-
dzi — odsłania twarz. To młody 
chłopiec, ma najwyże j dwadzieścia 
łat. Warg i mu drżą, w oczach 
maluje mu się strach. Dłonią za-
szytą w skórę ociera wielkie krop 
le potu, którymi ma pokryte czo-
ło.... ' 

Historia żydowskiego chłopca, 
który w latach okupacji ukrywał 
się przed prześladowcami hltlerow 
skimi w ten sposób, że w skórze 
niedźwiedzia służył jako rekwizyt 
ulicznemu fotografowi w Zakopa-
nem — jest tematem nowego pol-
skiego f i lmu ,,Biały niedźwiedź", 
realizowanego przez reżysera Je-
rzego Zarzyckiego. 

Fi lm ten będzie dramatem sen-
sacyjno-psychologicznym. Opisana 
wyżej scena stanowi początek nie-
zwykłej ,, przy j aźn i " hitlerowskie-
go oficera policji z człowiekiem 
w niedźwiedziej skórze. Oczywiś-
cie hitlerowiec nie wie k im jest 
..biały niedźwiedź", ale chłopiec 
przeżywa chwile straszliwego stra-
chu, ilekroć Niemiec przychodzi, 
by z nim porosraiawiać. 

..Biały niedźwiedź" jest oczeki-
wany z wielkim zainteresowaniem 
zarówno z uwagi na ciekawy, ory-
ginalny scenariusz Jerzego Brosz-
kiewicza i Roberta Azderballa, jak 
1 na osobę reżysera Zarzyckiego, 
którego ostatni f i lm — „Żołn ierz 
królowej Madagaskaru" pobił w 

ubiegłym roku 
kasowe. 

wszelkie rekordy 

(C.M.) Na Krupówkach „dekoracja" filmowa. 

t. i i v A . 

Podczas nakręcania filmu, w Zakopanem. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
D w i e podróże 

PREZYDENT de Gaulle odbył 
czterodniową podróż po polud-
niowo-zacliodniej Francji , odwie-

dzając Tuluzę, Perplgnan 1 szereg 
mniejszych miejscowości w Pirenejach. 
Zwiedził on nowoczesne zakłady prze-
mysłowe, spotykał się z roŁiotnikami, 
studentami, przemawiał do ludności 
wskazując i że ten rok tjędzie trudny, 
ale przyszłość rysuje się lepiej. 

Premier Debre po powrocie z Algieru 
złożył sprawozdanie ze swej podróży 
na posiedzeniu Rady Ministrów. W 
Algierze zainaugurował działalność 
komisji gospodarczej zajmującej się 
wprowadzeniem w życie planu z Con-
stantlne, który ma podnieść gospo-
darczo Algierię. P lan ten przewiduje : 
1) podniesienie poziomu życiowego o 
S procent co roku ; 2) zatrudnienie 400 
tys. nowych pracowników w ciągu 5 lat ; 
3) wprowadzenie powszechnego szkol-
nictwa w ciągu 8 lat ; 4) milion miesz-
kań w ciągu 5 l a t ; 5) podział 250.000 
hektarów ziemi między drobnych po-
siadaczy. 

W czasie podróży premier Debre 
spotkał się z wystąpieniami skrajnych 
elementów prawicowych i kolonłalls-
tycznych, które manifestowały bardzo 
ostro przeciw rządowi. Z polecenia 
rządu prowodyrów tych manifestacji 
miano zaaresztować ale nie czekali oni 
na przyjście policji 1 zniknęli. Pol icja 
rozwiązała również faszystowską orga-
nizację polityczną ,,Jeune Nat ion" , 
która urządziła w Paryżu krzykliwe 
zebranie z manifestacją przeciw prezy-
dentowi i rządowi. 

Jeżeli idzie o plan z Constantine, to 
mógłby on być wykonany tylko w wa-
runkach spokoju w Algierii. Na razie 
na ten spokój zupełnie się nie zanosi. 
Przeciwnie, działania wojenne Jeszcze 
się wzmogły. Z Tunisu przekroczył 
granicę algierską większy oddział FLN, 
który w części został zlikwidowany 
przez wojska francuskie. 

T a r c i a f r a n c u s k o - t u n e z y j s k i e 

W TUNISIE zaaresztowano kilku-
nastu Francuzów pracowników 
ambasady (w tym dwóch muzuł-

manów) 1 poczty motywując to wykry-
ciem sieci szpiegowskiej. Jeden z za-
trzymanych popełnił samotKłJstwo wy-
skakując przez okno. Z obsługi pocz-
ty usunięto wszystkich Francuzów 1 
oddano Ją wyłącznie w ręce TunezyJ-
czyków. Protest rządu francuskiego 
przeciwko tym aresztowaniom został 
przez rząd tunezyjski odrzucony. Te 
zarządzenia zbiegły się z ożywieniem 
działalności F. L . N. na terenie Tu-
nisu i wywołały napięcie dyplo-
matyczne między Francją 1 Tunisem. 
Prezydent Bourgiba wyraził chęć spot-
kania się z prezydentem de Gaullem 
dla omówienia wszystkich spornych 
spraw. 

A u r i o l , M e n d e s - F r a n c e , 
B idaul t 

JEDEN z najstarszych Irancuskich 
działaczy socjalistycznych, b. pre-
zydent Republiki Vincent Auriol, 

który od początku istnienia SFIO 
współpracował najpierw z Jauresem a 
potem z Blumem, wystąpił z partii 
odmawiając odnowienia legitymacji. 

. członkowskiej. 
W liście skierowanym do organiza-

cj i partyjnej w swoim okręgu Haute 
Garonne, Auriol tak tłumaczy wystą-
pienie z SFIO, swoje 1 swojej żony : 
,,Nie mamy Już odwagi należeć do te-
go, co było wielką partią socjalistycz-
ną i czego od lat Już nie możemy roz-

poznać... Dziś widzę Jak wszystko się 
wali w chwili, kiedy należałoby sl= 
Ucupić w jedną wielką organizację 
naprawdę socjalistyczną... Guy Mollet 
nie ma danych aby tego dokonać. Je-
go ,,aparat administracyjny" także ich 
nie ma. A więc odchodzę..." 

Wystąpienie Aurtola jest Jednym 
więcej przejawem kryzysu w kierow-
nictwie SFIO 1 opozycji wotjec Guy 
Molleta 1 Jego polityki. Politykę tę 
ostro skrytykował Już w roku 1957 
Andre Phil ip w książce ,,Socjalizm 
zdradzony". Polityka ta była następ-
nie powodem wystąpienia z partii Da-
niela Mayera. Potem grupa działaczy 
z Depreux 1 Savary na czele oderwa-
ła się od SFIO i utworzyła autono-
miczną partię socjalistyczną. Ostatnio 
wybrany z listy SFIO deputowany Jus-
kieweriski wystąpił z socjalistycznej 
grupy parlamentarnej. Szeregi partyj-
ne opuściło też kilku profesorów uni-
wersytetu 1 intelektualistów. Wszystko 
to Jest dowodem kryzysu wewnętrz-
nego w SFIO. 

Równocześnie podano do wiadomości, 
że partia radykalna wykluczyła ze 
swych szeregów b. premiera i przywód-
cę radykałów Mendes-France'a oraz 
23 Jego towarzyszy. Mendes-France od-
mówił wystąpienia z Unii Sił Demo-
kratycznych, czego domagało się od 
niego kierownictwo partii radykałów. 
Obecnie mówi się, że wobec nieoŁ>ec-
ności w partii radykalnej Mendes-
France'a, wróci do niej Edgar Faure, 
który nie dawno wystąpił z niej 1 u-
tworzył oddzielne ugrupowanie. 

Georges Błdault urządził ,.Dzień Na-
rodowy" Chrześcijańskiej Demokracji, 
która ma być tworem międzypartyj-
nym nie wykluczającym przynależno-
ści do MRP , czy do innych partii. 
Chrześcijańska Demokracja stoi na 
gruncie integracji Algierii. 

A f e r a Lacaze^a 

W głośnej aferze L.acaze'a żadne 
ważniejsze szczegóły nie prze-
niknęły na zewnątrz- Wszyscy 

aktorzy tej afery znaleźli się otjecnle 
w Paryżu. Odbyły się przesłuchania, 
ale zachowuje się pełną dyskrecję co 
do ich wyników. Wiadomo tylko, że 
obie strony trwają przy swoich zezna-
niach 1 wzajemnie się oskarżają o 
oszczerstwo. 

Przyczyny rozpętania tej tajemni-
czej afery nie są Jeszcze znane. Krą-
żą co do tego rozmaite pogłoski 1 do-
mysły. Podsumował je ostatnio dzien-
nik ,,Le Kigaro", który podaje takie 
cztery możliwości: 1) Chodziło o ma-
newr dla obniżenia ceny akcji kopalń 
w Zellidża, które chciała wykupić al-
bo pewna grupa amerykańska, albo 
rząd francuski, a l t » nawet rząd maro-
kański ; 2) Ma to być przeciwwaga 
wysunięta przez przeciwników rządu 
dla stłumienia afery ,,różowych bale-
tów" , w którą wmieszani są ludzie 
Czwartej Republiki; 3) Jest to epizod 
w bezlitosnej walce, którą wydają so-
bie dwa tajne urzędy. Jeżeli to nie są 
trzy czy nawet więcej ośrodków pollcy; 
nych; 4) Cała afera jest po to, aby 
dać początek odsłonięciu ogromnego 
skandalu związanego z miliardami 
przekazywanymi przez sułtana Maro-
ka osobistościom Czwartej Republiki 
celem uzyskania niepodległości Maro-
ka. To nie przypadkiem dyspozytor 
funduszów sultańsklch, Sałah Raszid 
umarł nagle w roku 1955. 

Wszystko to są domysły. Nikt nie 
rozstrzygnął jeszcze, który z nich czy 
może jeszcze inny, Jest prawdziwy. 
Być może rozstrzygnie to dalszy bieg 
afery L,acaze'a. 

FALA KRUSZY SKAŁY 

N I E Z W L E K A J C I E ! N I E Z W L E K A J C I E ! 

W Y J A Z D S P E C j A L N Y D O P O L S K I 
N A Ś W I Ę T A W I E L K A N O C N E . 21 M A R C A 1 9 5 9 

Starania o uzyskanie paszportu i wiz wymagają 
pewnego czasu. Na wyjazd do Waszych rodzin w 
Polsce zapisujcie się jak najszybciej "w: 

lOURIST-ROMEA FRANCE 
10, rue Pasquier , Paris-8 Tei. : .\NJOU 47-05. 41 83, 48 47. 

LUB u NASZYCH PRZEDSTAWICIELI : 

Przedstawicie l na departament Nord i Pas-de-Calais : . 
Pan KONOPKA, 5, place Charcot, CROIX (Nord) 

Przedstawicie l na departamenty : Mose l le , 
Meurthe-et -Mose l le , Meuse, Hout-Rhin : 

Pan LEWANDOWSKI, 48, rue Talson, METZ, (Moselle). 
Na życzenie wysyłamy listę naszych korespon-

dentów we Francji i za granicą. 
WYJAZDY DO WASZYCH RODZIN W POLSCE ORGANIZO-
WANE SĄ PRZEZ CAŁY ROK. — PO WSZELKIE INFORMACJE 

PISZCIE LUB ZGŁASZAJCIE SIĘ OSOBIŚCIE. 

LOD 
Z SŁOŃCA 

Czy promienie palą-
cego południowego słoń-
ca stapiają lód ? Na 
pewno. Czy mogą go 
wytwarzać T Okazuje się 
że taU. 

Taszkiencie istnie-
je już Oli trzech lat ins-
talacja, która produkuje 
dziennie do 250 kilogra-
mów lodu, przy wyko-
rzystaniu promieni sło-
necznych. Dzieje się to 
w ton sposób, że zwier-
ciadła skupiają promie-
niowanie słoneczne o-
grzewając zbiornik z a-
moniakicin. Amoniali, 
paruj-ic, ochładza po-
mieszczenie, w którym 
woda zamienia się w 
lód. 

NAUKOWCY śląscy od-
nieśli ostatnio nowy 
sukces. W Głównym 

instytucie Górnictwa w Ka-
towicach przeprowadzono 
udane próby zastosowania 
ultra^ótkich fal elektro-
magnetycznych przy krusze-
niu skalnych pokładów w 
kopalniach, ściany twarde-
go piaskowca, przez które 
trzeba się często przebijać, 
aby dotrzeć do pokładów 
węgla, były dotychczas 
zmorą górników. 50 metrów 
skalnego korytarza przebi-
jało się przeszła miesiąc. W 
tym okresie wydobycie, o-
czywiście, malało i kopalnia 
narażona była na straty. 

Na czym polega nowa me-
toda urabiania skał? Przy 
pomocy anteny kierunko-
wej „bombarduje" się skal-
ną ścianę strumieniem ul-
tra-krótkich fal o wysokiej 
częstotliwości. Skała się sil-
nie nagrzewa (do tempera-
tury 200-250 stopni C.) i... 
mięknie. Twardy piaskowiec 
na przykład zmniejsza swo-
ją twardość pod wpływem 
fal ultra-krótkich do twar-
dości węgla, a więc z 1000 
kg/cm2 do 300 kg/cm2. 

...Zmiękczoną" skałę moż-
na urabiać trzy do sześciu 
razy szybciej. Nową metodę 
opracował zespół inżynie-
rów Głównego Instytutu 
Górnictwa pod kierunkiem 
inż. Sikory. W chwili obec-
nej pracuje się nad przysto 
sowaniem wynalazku do 
pracy w kopalniach. 

Dodajmy jeszcze, że uda-
ne prace nad zastosowa-
niem fal ultra-krótkich w 
górnictwie prowadzą na 
świecie tylko nieliczne pla-
cówki naukowe, jak Instytut 
Rockefellera w Szwajcarii 
i Instytuty w Związku Ra-
dzieckim. 

Na zdjęciu : Pracownik 
Instytutu Górnictwa w Ka-
towicach sprawdza specjal-
nym przyrządem stopień 
nagrzania skały. Mikrofale 
wysyłane są przez dwie wi-
doczne na zdjęciu metalowe 
płytki. 

Foto : Tadeusz R.^DF.CKl 

Kopaln ia — automat 
WS P Ó L N Y M wysiłkiem fachowców górniczych pol-

skich 1 radzieckich w ciągu najbliższych dwóch 
lat — w Polsce 1 w ZSRR powstanie po jednej 

zautomatyzowanej kopalni węgla kamiennego. Specjaliści 
piolscy już wytypowali do tego celu odpowiedni obiekt 
— będzie nim kopalnia Chwałowlce, kopalnia średniej 
wielkości, która obecnie wydobywa ponad 4 tysiące ton 
węgla .na dobę, a w przyszłości wydobywać tiędzie około 
6 tysięcy ton. Oczekuje się, że o wyborze swego obiektu 
strona radziecka zakomunikuje w marcu br., kiedy 
to specjaliści obu państw .spotkają się w Katowicach. 

Uzgodniono Już, że projekt techniczny rekonstrukcji 
obu kopalń zostanie wykonany do października br.. a 
realizacja planu nastąpi w ciągu 1960 roku. 

Jak powiedziano nam, automatyzacja obu kopalń 
obejmie odstawę węgla, to znaczy, że transport urobku 
pod ziemią, a także na powierzchni będzie wykonywany 
przez sprawne 1 samoczynnie działające mechanizmy. 

w związku z tym zautomatyzowane zostaną przede 
wszystkim przenośniki taśmowe, to jest szereg kolejno 
za sobą biegnących taśm, które przenoszą węgiel z od-
działów wydobywczych do punktu załadowczego. Obec-
nie na stykach tych taśm czuwają ludzie. Już wkrótce 
zostaną oni zastąpieni przez automatycznie działające 
mechanizmy zatrzymujące równocześnie wszystk e taś-
my, kiedy Jedna z nich ulegnie awarii. 

Urządzenia te zainstalowane w kopalni ,,Blelszowice" 
zdały już w pełni egzamin, pozwoliły zwolnić do in-
nych prac około 10 osób. Obliczono poza tym, że urzą-
dzenia te szybko się amortyzują — w ciągu 12-13 mie-
sięcy. 

Urządzenia automatyczne mają być wprowadzone na 
punkcie wyładowczym, to jest tam, gdzie węgiel prze-
ładowywany Jest z taśmy do oczekujących wagonów 
elektrycznej kolei podziemnej. 

Na punkcie wyładowczym pracują teraz 2-3 osoby. 
Gdy podawanie próżnych i odstawianie pełnych wago-
nów spod taśm zostanie zautomatyzowane — wystarczy 
tu tylko Jeden pracownik. 

Ważnym elementem w usprawnieniu pracy transpor-
tu podziemnego będzie między innymi automatyczne 
przekładanie zwrotnic na szynach kolei podziemnej. 
Dzięki temu urządzeniu maszynista pociągu podziemne-
go nie będzie musiał zatrzymywać pociągu przed zwrot-
nicami, aby Je należycie nastawić — uczynią to za niego 
automaty. W ten sposób wzrośnie przepustowość linii, 
szybkość biegu pociągów, a więc — wykorzystanie ta-
boru. Ponieważ otjecnie często się zdarza, że dla zao-
szczędzenia czasu obsługa pociągu przestawia zwrotnice 
w biegu, zeskakując, a potem wskakując do elektrowo-
zu — ręczne przekładanie zwrotnic związane Jest często 
z wypadkami. Toteż zautomatyzowanie zwrotnic przy-
czyni się do wzrostu bezpieczeństwa pracy. 

Przewiduje się, że w obu kopalniach każdym pozio-
mem będzie kierował z Jednego punktu dyspozytor ru-
chu przy pomocy od niedawna wprowadzonego nowego 
środka łączności — trolejfonu, to Jest telefonu wyko-
rzystującego drut Jezdny. Dyspozytor będzie mógł się 
porozumiewać z maszynistami w czasie biegu pociągu 
itd. Pięć takich trolejfonów zakupiliśmy Już w USA. 
Powstały także prototypy trolejfonów krajowej pro-
dukcji. 



R O S T 

^ K r o k n a p r z ó d 
L iczby I dane zawarte w komu-

nikacie Głównego Urzędu Statys-
tycznego o wykonan iu planu gos-
podarczego na rok 1958 świadczą 
o da lszym wzroście produkcj i 
wszystkich ważn ie j szych gałęz i 
gospodarki . Świadczą one również 
o tym. że w roku ubieg łym nasza 
gospodarka nadrabiała w da lszym 
c iągu pewne zaległości, usuwała 
narosłe w latach ubiegłych dys-
proporcje. co umoż l iw ia bardzie j 
ba rmon i jny ro zwó j całości. 

Ogó lna produkcja wzrosła o 9.5 
procent, z t ym że szybszy by ł 
przyrost przedmiotów spożycia 
(o przeszło 10 proc.) , niż środków 
wy twar zan ia (maszyn, narzędzi , 
surowców ) . 

Najszybc ie j rosła produkcja 
przemysłu chemicznero (o blisko 
16 pr.) i przemysłu c iężkiego (o 
ponad 11 pr. ) . P o w a ż n y jest rów-
nież przyrost produkcj i prądu e-
leł i trycznego (o 13 pr. ) . W prze-
myśle w ę g l o w y m plany zostały 
przekroczone o prawie półtora mi-
l iona ton, na jważn ie j s ze jednak, 
że poważn ie zwiększono w y d a j -
ność pracy. 

W przemyśle m a s z y n o w y m 
znacznie poprawi ło się zaopatrze-
nie od l ewów, odkuwek, maszyn, 
aparatury i sprzętu elektrotech-
nicznego, a więc tych artykułów 
na których brak dotychczas naj-
bardzie j narzekały przedsiębior-
stwa różnych branż. Podobnie 
miała się rzecz z produkcją ryn-
kową : motocykl i wyprodukowano 
o 37,4 proc. w ięce j niż w roku 
ub., r owerów o 36 proc., odbiorni-
ków radiowych o 22 proc., telewi-
zorów o 257 proc., pralek o 53 
proc., lodówek o 154 proc. 

P r zemys ł lekki nie ty le zw i ik -
szył produkcję, i le rozszerzył j e j 
asortyment i nieco polepszył ja-
kość, dzięki czemu lepsze było za-
opatrzenie rynku. Wysok i urodzaj 
owoców pozwol i ł państwowemu 
przemysłowi spożywczemu o blis-
ko połowę zwiększyć ich prze 
lwórstwo. W ogóle prz<>mysł spo-
żywczy , podobnie jak drobny i 
spółdzielczy, l eg i tymuje się po-
ważnym zwiększeniem produkcji . 

Są w.szakże 1 minusy. Należy do 
nich przede wszystkim niewyko-
nanie zadań • p lanowych w pro-
dukcj i parowozów (eksport), wa-
gonów towarowych, lokomotyw 
elektrycznych (szczególnie dotkli-
we w związku z przestawianiem 
się kolei na trakcję elektryczną), 
nawozów sztucznych, skuterów, 
jtp. Poc ieszające jest natomiast 
zmniejszenie o około 10 iroc^nt 
produkcji wódek i spirytusu. 

Produkc ja ro lna wzrosła o 3 
proc., przy c zym szybszy był 
wzrost produkcj i zwierzęce j . 

Polska l iczyła w koiicu 1958 ro-
ku 29 mi l ionów mieszkai iców. z 
tego w miastach 13.400.000. na ws j 
15.600.000. Oznacza to wzrost o pół 
mi l iona w stosunku do 1957 róku. 

Zatrudnionych było w gospo-
darce uspołecznionej 6.262.000 o-
sób. w t ym poza ro ln ic twem oko-
ło 6.280.000. 

Przec iętna płaca realna 1 za-
trudnionego w gospodarce uspo-
łecznionej wzrosta w porównaniu 
z 1957 o około 3 1 pół procent. 

P rócz płac pracujący o t rzymal i w 
ciągu 9 miesięcy 1958 około 3,4 
mi l iarda złotyci» z lunduszu za-
kładowego. oraz około 7,6 mil iar-
da zł. z tytułu zas i łków rodzin-
nych (9 proc. w i ę ce j ) . 

• P o w r ó t d e l e g a c j i P Z P R 
X X X I Z j a z d u 

Do kra ju powróc i l i cz łonkowje 
de legac j i Po lsk ie j Z jednoczone j 
Par t i i Robotniczej uczestniczącej 
w X X I Ż jeżdz le Komunistyczne j 
Par t i i Związku Radz ieckiego — 
Stefan Jędrychowskl. A d a m Ra-
packi 1 Roman Zambrowski . 

Przewodniczący delegacj i , I se-
kretarz KC P Z P R Władys ł aw Go-
mułka, w związku z rekonwales-
cencją po przebyte j g ryp i e pozo-
stał jeszcze w Moskwie 1 będz je 
móg ł powróc ić do kra ju w ciągu 
tygodnia . W Moskwie pozostał 
równ ież członek de legac j i P Z P R 
— Zenon Kliszko. 

^ K o n i e c s e s j i j e s i e n n e j 
w ub ieg łym tygodniu zakoń-

czy ła się JesJenna sesja polskiego 
sejmu, ucł iwalenlem ustawy o 
budżecie paf istwa na 1959 rok, 
uchwały o na rodowym planie 
gospodarczym na rok 1959 i abso-
lutor ium dla rządu za rok 1957. 

W dyskusji nad budżetem za-
bierało glos 97 mówców, steno-
g r a m l i czy ponad 1.200 stron, a 
sama dyskusja, odl icza jąc przer-
w y , trwała 42 godz iny. 

^ O k n o n a ś w i a t 
T r z y g ł ówne porty po l sk i e : 

Szczecin, Gdynia 1 Gdańsk połą-
czone są obecnie z e światem 19 
regularnymi l in iami okrętowymi . 
1 l inia prowadz i na Daleki 
Wschód, 1 na Środkowy Wschód, 
2 do Ameryk i Północne] , 1 do 
Ameryk i Po łudniowe j , 2 na Mo-" 
i'ze Śródziemne, 6 do Europy Za- ' 
chodniej oraz 6 do portów baltyc-
klch. Duże nasi lenie przewozów 
Istnieje zwłaszcza na l inii daleko-
wschodniej . obsługiwanej przez 
najnowocześnie jsze jednostki pol-
skiej f lo ty hand lowe j . W sumie 
przewozy na l iniach regularnych 
przynoszą polskiej f locie około 10 
mi l i onów do larów czystego zysku 
rocznie. Natomiast przewozy nie-
regularne. to znaczy trampowe, 
obsługiwane są przez polskie stat-
ki ty lko w n iewie lk im stopniu. 
Kwoty , jak ie trzeba płacić obcym 
armatorom za tego typu przewo-
zy polskich towarów wynoszą 
obecnie rocznie około 20 mil io-
nów dolarów. Wydatk i te w przy-
szłości zmnie jszą się ]ednak po-
ważn je . Tonaż polskiej f lo ty han-
d lowe j wzrośnie bowiem z około 
500 tysięcy D W T w roku 1958 
do około 1.250.0ÓO D W T w r. 1965. 

Przystań starych ludzi 

Każdy koncert w Domu Starców wywołuje łzy wzruszenia. 

Najsłabszym składa się upominki i życzenia w pokoju. 

• N i a ń k a i b r y d ż y ś c i 
Studentów cechuje zwyk l e duża 

pomysłowość 1 — co tu ukrywać 
— także brak pieniędzy. Jedno 
może jednak pomóc w zdobyciu 
drugiego. Tak ie Jest właśnie źró-
dło powstawania różnych studen-
ckich spółdzielni usługowych. 
Pracują one Już od paru lat w 
Warszawie , Łodz i , Gdańsku, Kra-
kowie . Ostatnio spółdzielnię usłu-

W Ćifteeća 
POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A . . . 
— makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

innycii regionów; — koronki I haftyj — wyroby za srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystycznej — płyty długogrające i IMazowsze, i ląsk I 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. - NA ZAMÓWIENIE WYSYŁAMY 

TOWARY DO WSZYSTKICH KRAJÓW EUROPY. 

gową pod nazwą , ,Małgosia" zor-
ganizowal i także studenci z Uni-
wersytetu Mikoła ja Kopernika w 
Toruniu. Za je j pośrednictwem 
można właśc iwie załatwić wszyst 
k o : wypożyc zyć na parę godzin 
, ,niańkę", aby rodzice mogl i spo-
kojnie pójść do kina, zdobyć 
czwartego do brydża, nauczycie-
la tańca, korepetytora, sprzątacz 
kę. „Ma ł go s i a " istnieje już kilka 
tygodni I to ku zadowoleniu stu-
dentów i Ich klienteli. 

^ l n t e r e s u j q c e b a d a n i a 
Sprawy samorządu robotniczego 

I f o rm j ego działania są w dal-
szym ciągu w Polsce przedmio-
tem dyskusji. C iekawym wkładem 
do tej dyskusji będą na pewno 
badania jakie rozpoczyna grupa 
soc jo logów 1 ekonomistów z kilku 
placówek naukowych, między in-
nymi Zakładu Badań Socjologicz-
nych PAN . Instytutu Ekonomiki i 
Organizac j i Przemysłu, Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego 1 In-
nych. 

Badania przeprowadzone będą 
w pięciu wie lk ich warszawskich 
fabrykach : w FSO na Żeraniu, w 
fabryce motocykl i , w Zakładach 
A-3, w Zakładach Rad iowych Kas-
przaka i w Zakładach 22 Lipca 
(dawny „ W e d e l " ) . Obejmą one 
różne strony działalności samo-
rządów w tych fabrykach, m. Jn. 
takie problemy jak : stosunki mię-
dzy samorządem a administracją, 
więz i samorządu z załogą, sytua 
cja dyrektora fabryki w warun-
kach Istnienia samorządu, sto-
sunki między instytucjami wcho-
dzącymi w skład samorządu (ra 
dą robotniczą, organizac ją związ-
kową 1 organizac ją par ty jną ) Itp. 

Badana będzie także gospodar-
cza działalność samorządu, j ego 
rola w rozwi jan iu demokracj i ro-
botniczej w zakładzie, w p ł y w na 
załogę itp. 

DW A niewielkie domy pozor-
nie nie różnią się niczym od 
pozostałych budynków przy 

ulicy Solec w Warszawie. Ponad 
bramą spłowiały numer, w głębi 
podwórze z f igurką Matk i Boskiej. 

...Ciężkie drzwi niemiłosiernie 
skrzypią przy otwieraniu. Z pier-
wszego piętra płyną stłumione 
dźwięki fortepianu. Dom Starców 
święci Jeden z nielicznych w roku 

dni radości 1 gwaru. Mała salka 
mieści niewiele ponad sto osób — 
leli łączny wiek, to prawie 10 
tysięcy lat. 

Melodie starych walców budzą 
wspomniema. imoszą się ijochylo-
ne wiekiem głowy, prostują zmę-
czone plecy. Pamięć minionej mło-
dości niejedną łzę wyciska z o-
czu. 

Po tem piosenki... te nowe, mod-
ne, znane tylko z radia w świetli-
cy. ,,Que sera, se ra " śpiewa pieś-
niarka. Banalne słowa mają tu 
niebanalną wymowę. W tym pozor 
nie Jednostajnym życiu czeka się 
też na Jakąś zmianę... Może od-
wiedzić rodzina, przestać baleć wą-
troba, może przyjść upragniony 
list od syna z zagranicy... 

Babcie oglądają f i lm „Trzec ł i 
muszkieterów". Wzdychają : ,.Ja-
cy to dawniej piękni mężczyźni by-
wal i . . . " 

103 państwowe domy opieki dla 
starych ludzi. 63 domy ..Caritasu" 
— które też państwo f inansuje — 
przytuli ły na ostatnie lata prawie 
13 tysięcy starców. Państwo dało 
im opiekę, dach na głową, stra-
wę — 1 czasem trochę radości, ja-
kiś koncert, f i lm, wzruszającą u-
roczystość. 

Tekst: K . Z A B Ł O C K A 
Foto: A. M O T T L 

W I E L K A LOTERIA 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie można wygrać WARTOŚCIOWE FANTY. — 
BĘDĄ TO: ARTYSTYCZNE POLSKIE WYROBY 
LUDOWE. 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO PRENUMERATORA 
CO NAJMNIEJ NA OKRES 3-MIESIĘCZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 

K U P O N 
OO UDZIAŁU W „LOTERII TYGODNIKA POLSKIEGO" 

[mię 

Vazwisko . . 
Miejscowość 

sięczny, roczny (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
meratłjra: 

Dep. 
Ulica 

Nr . 

Przesyłam adres nowe-
So prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-



N A T R O P A C H I M ć P A N A KMIC ICA 

M I A S T O S T A L I 
I P I E L O R Z V M E K 

w hucie Częstochowa. 
Z dalei<ich stron przyjeżdżają na odpust... 

„ T a f t szli długo. Kościół, 
Klasztor i otaczające go mury 
widniały coraz wyraźniej, sta-
wały sią coraz wspanialsze, o-
gromniejsze. Dojrzeli wreszcie i 
miasto w dali, a pod górą całe 
szeregi domów i chat, które 
przy ogrodzie kościelnym ury-
dawały sią tak małe jako gnia-
gda ptasie. 

Pod górą stały setki utozów, 
bryczek, kolasek, bid, gwar 
ludzki mieszał sią ze rżeniem 
tconi poprzywiązyuoanych do 
palików. Dalej na prawo, wedle 
głównej drogi prowadzącej na 
górą, widać było całe szeregi 
straganów, w których sprzeda-
wano ijoota metalowe i wosko-
we świece, obrazy, szkaple-ze. 

Bramy były szeroko Otwarte, 
kto chciał, wchodził, kto chciał 
wychodził; na murach przy 
działach zgoła nie było żołnie-
rzy. Strzegła widocznie kościo-
ła i klasztoru sama śuńątość 
miejsca — a może ufano li-
stom Karola 'Gustawa, którymi 
bezpieczeństwo rączył". 

„ P O T O P " — 
— Henryk Sienkiewicz 

NATŁOCZONY dotąd pociąg 
pustoszeje. N a dworcu w 
Częstochowie posłusznie for 

mu ją się kompanie piel-
grzym.ów. Przeważa ją kobiety w 
białych lub kolorowych chtistecz-
kach. P o żmudnej, często kilku-
godzinnej jeździe, pielgrzymi do-
tarl i do . miejsca przeznaczenia — 
są w Częstochowie i już niedługo 
wejdą na szeroką prostą aleję, któ 
rą zamyka strzelista, biała syl-
wetka kościoła 1 klasztoru na Ja-
snej Górze. 

Losy cudownego obrazu 
Historyczny rozwój Częstochowy 

związany jest silnie z kościołem 
na Jasnej Górze. Według podania 

O. OOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyzsi-.yqh .Sqdaçh .w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w .całej . Francji, .23, quai 
de la Tournel le, Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

obraz Matki Boskiej Częstochow-
skiej jest pędzla Św. Łukasza E-
wangelisty 1 został namalowany 
na blacie cyprysowego stolika. 

P o zburzeniu Jerezolimy przez 
Tytusa przechowywano go przez 
wieki w miasteczku Pel la. T a m 
odnalazła go matka Konstantyna 
Wielkiego 1 zabrała ze sobą do 
Konstantynopola. W późniejszych 
czasach cesarzowe przekazywały 
obraz jedna drugiej . P o 500 la-
tach. dzii^kl związkom rodzinnym 
książąt ruskich z książętami wła-
dającymi Konstantynopolem, obraz 
przedostał się na Ruś 1 przecho-
wywano go na zamku Bełzklm. 

U historyka polskiego, Krome-
ra, odnaleźć można jedynie w te j 
sprawie niewielką wzmiankę : 

„Około roku 317 Włodzimierz 
książą. po innych, które miał 
żonach, zarączył śdbie Anną 
Cesarzówną Carogrodzką, sio-
strą Cesarzów Greckich Bazy-
lego i Konstantyna, z tą umo-
uxi, że miał chrzest świąty przy 
jąć, a potem ślub wziąć. Wy-
prawiając w tą podróż bracia 
Anną, prócz innych sJcarbów, 
dali jej ten obraz Najświętszej 
Panny, jako najdroższy klej-
not". , 

Późnie j drogą historycznych 
kolei panem zamku w Bełzie zo-
stał Władys ław książę Opolski. A -
by uchronić obraz przed niebez-
pieczeństwem najazdu Tatarów, w 
1382 roku przeniósł go do kościo-
ła na Jasnej Górze, sprowadzając 
tam również zakon OO. Paul inów. 
Następny król. Władys ław Ja-
giełło. zbudował nowy. przestron-
ny kościół. W kilkaset lat później, 
w roku 1621, król Zygmunt TTT, 
biorąc pod uwagę bliskość grani-
cy, na której ciągle grasował nie-
przyjaciel, 1 dogodne na górze po-
łożenie klasztoru, postanowił o-
pasać klasztor m m e m obronnym. 
Fortyf ikacje, .te , zostały w; latach 
następnych uzupełnione basztami 
1. fosą. Równocześnie zaczęto prze-
budowywać drewniany dotychczas 
klasztor na mitrowany. 

Pod murami 
Wędrując śladami pana Andrze-

ja Kmicica, długo oglądać można 
wysokie mury forty f ikacyjne, sta-
rą broń 1 pozostawione przez 
Szwedów po ich niefortunnym o-
blężenlu armaty. Otaczające dziś 
Jasną Górę mury obronne, mimo 
szacownych szczerb 1 wykruszeń, 
nie są jednak tymi samymi, z któ-

rych prażyl i Szwedów dzielni o-
brońcy Częstochowy. 

W latach rozbiorów na rozkaz 
cara Aleksandra I spędzono ludzi 
z okolicznych wiosek, aby roze-
brać wały 1 okopy jasnogórskie. 
Pozostawiono_,bramy i resztki mu-
rów zniesiono ostatecznie po pow-
staniu l istopadowym, aby ukarać 
zakonników za pomoc powstań-
com. Dopiero cesarz M iko ła j I , 
chcąc wobec Europy okazać swą 
przychylność dla Kościoła Kato-
lickiego, kazał odbudować iorty-
i fkac je i umocnienia. 

Schodząc ku miastu, tuż za mu-
rami klasztornymi, wpada się w 
kłębiący się, jarmarczny t łum. 
Eaoski 1 stoiska z obrazami, ró-
żańcami, łańcuszkami. Ołjok prze-
nośne sklepiki z żywnością 1 pa-
miątkami z Częstochowy, uliczni 
fotografowie, handlarlsl z przeróż-
nym towarem rozłożonym wprost 
na ziemi na otwarte j walizce czy 
kuferku. 

. Bo Częstochowa, to nie tylko 
dumnie wznoszący się nad mia-
stem jasnogórski klasztor, ale 
również zwabiony tysiącami piel-
grzymów t łum chciwych handla-
rzy, wpychających przechodniom 
tandetę, to również częstochowia-
nle śrubujący za nocleg wysoki? 
ceny, to także sławni częstochow-
scy żebracy. 

Kolos nad C z ę s t o c h o w ą 
Skręcając z g łównego szlaku 

wędrujemy po samym mieście. 
Rozrosła się Częstochowa, z oglą-
danej przez pana Kmic ica pod-
klasztornej osady zmieniła się w 
duże wielotysięczne miasto. Od 
dworca dobiegają częste sygnały 
elektrycznych parowozów. 

T r zy lata temu ołMjhodzono tu 
uroczysty moment otwarcia nowe; 
zelektryf ikowanej linii. W te; 
chwili t rakc ja elektryczna połączy 
ta już stolicę z czarnym Sląs 
Iłlem. Przez Częstochowę — stoją-
cą jakby na granicy włókienniczej 
Łodzi z węglowjrm Śląskiem — 
dzień 1 noc pędzą elektryczne po-
ciągi, wiozą ludzi, drobnicę, wę-
giel. T e z węglem przejeżdżają 
najczęściej dalej, te z czerwono-. 
brunatnym ładunkiem rudy zjeż-
dzają wolno na bocznicę. 

Niedaleko kolejowych torów wy-
rosła w Częstochowie huta-kolos. 

Brakowało w t ym mieście wiel-
kiego zakładu produkcyjnego, pra 
cy dla setek rolKjtników. Od pię-
ciu już lat pracuje częstochowska 
huta. P łomienny żar odtiija się w 
ochronnych okularach hutników. 

piec zdobi miasto czerwoną łuną. 
Młody to jeszcze zakład, ale zna 
go już cała Polska. Częstochow-
ską stal spotkać można w całym 
k r a j u : w zakładach metalowych, 
w fabrykach maszyn rolniczych 
na budowach. Jeszcze kilka lat te-
mu niewykwal i f ikowani robotglcy 
— są Już dziś hutniczymi specami, 
produkują dła kra ju żelazo i stal. 

Szybko rozbudowująca, się Czę-
stochowa awansowała również do 
miasta uniwersyteckiego. Szkól tu 
wszelkiego rodzaju, ogólnoksztalcą 
cych i zawodowych jest kilkadzie-
siąt, ale prawdziwym Ijeniamln-
klem miasta są wyższe uczelnie. 

A ma ich Częstochowa aż dwie : 
Wieczorową Szkolę Inżyniery jną 
(dla pracujących Już w przemyśle 
1 chcących pogłębić swe wiadomo-
ści) oraz Wyższą Szkołę Ekono-
miczną. Nie muszą więc młodzi o-
puszczać, tak jak dawnie j swych 
domów, mogą na miejscu kształ-
cić się i pracować. Inna to już 
Częstochowa, niż stare miasto piel-
grzymek. 

M A R I A O L B R Y C H T 

Foto W I E S Ł A W P R A Z U C H 

Pod murami klasztornymi na Jasnej Córze. 



Wincenty Florel< z Tarnowa — ma 17 lał i Jest Jednym 

ZAKOPIAŃSKA WYLĘGARNIA ARTYSTÓW 
M AŁ.Y góralczyk był oszoło- Belgia. Światowa Wystawa w 

miony. List, który otrzy- Brukseli. Staruszka emigran-
mał, stemplowany by ł : tka pisała w nim: — „Dzięku-

ŚF^S WACIAMG/^LORDWSKIESO 
— Milcz ! Wydałaś wyuczoną 

lekcję i dosyć ! Nie znoszę kobiet 
mieszającycłi się do polityki! Do-
syć ! 

Szambelanowa zacisnęła usta i 
cofnęła się ku drzwiom. 

Cesarz zastąpił jej drogę. 
— Dokąd ?! Tu zostaniesz ! 
— Najjaśniejszy panie... 
— Zostaniesz! — powtórzył stłu-

mionym głosem Bonaparte. — Bo 
ja tak chcę ! Słyszysz !? 

Pani Walewskiej w oczach po-
ciemniało. Czuła tuż na swojej 
twarzy tchnienie gorączkowego 
oddechu, słyszała wyrazy, które 
samym brzmieniem sylab paliły 
ją, łamały, raniły - rozumiała, 
że każde odezwanie się Napoleo-
na i Jego śmiech niedosłyszalny, 
i te zaklęcia, i przysięgi są jed-
nym łańcuchem obelg nieubłaga-
nie cynicznych, okrutnych, a nie 
miała ani sił^ by na nie odpowie-
dzieć, ani nie.znajdywała słów. 

A głos cesarza od wybuchu roz-
drażnienia, od stalowej przenikli-
wości zniżał się do pijanego po-
mruku, do chropowatego szeptu, 
który ledwie że pełzł z ust Napo-
leona. 

— Kocham cię ! Przy mnie zo-
stać musisz i zostaniesz! Biorę 
cię sobie ! Jesteś piękna i moja! 

ję ci, chłopcze... Wykonany przez 
ciebie góralski ludowy talerz 
przypomniał mi Ojczyznę. Dzię-
kuję ci za tę chwilę wzruszenia, 
za przypomnienie Kraju..." 

W okresie trwania Wystawy 
Brukselskiej wiele takich listów 
otrzymali chłopcy z Państwowe-
go Liceum Technik Plastycznych 
w Zakopanem. W specjalnym kio-
sku na terenie Wystawy sprze-
dawane były ich prace. Oz-
dobne talerze z góralskimi mo-
tywami, rzeźbione w lipowym 
drzewie figurki, szkatułki — znaj-
dywały sporo nabywców, głównie 
zresztą wśród zwiedzających Wy-
stawę polaków mieszkających za-
granicą. 

„Szkoła Kenara" — bo tak 
nazywają potocznie zakopiańczy-
cy Liceum Technik Plastycznych, 
była wówczas zasypywana wzru-
szającymi listami. Dla uczniów 
stanowiły one najwyższą nagro-
dę, dla ich dyrektora — prof. 
Antoniego Kenara — były najlep-
szą rekompensatą za trud włożo-
ny w wychowanie chłopców. 

W JAKIM STANIE 
S \ S K A R B Y ? 

R o z m o w a z profesorem M a r c o n i m 

Bezpośrednio po powrocie skar-
bów narodowych z Kanady do 
kraju zwróciliśmy się do prof. B. 
Marconiego, członlta Komisji 
Przyjęcia Dóbr Kultury Narodo-
wej, z prośbą o poinformowanie 
naszych czytelników o stania 
zwróconych Polsce skarbów oraz 
o środkach, jakie będą przedsię-
wzięte w celu przywrócenia Im 
dawnej świetności. . 

— Na jważn i e j s zym zadaniem o-
becnle — powiedzia ł prof. Marco-
ni — będzie stworzenie odzyslia-
nym zabytkom odpowiednich wa-
runków przechowania. Dotyczy to 
szczególnie zabytków piśmiennic-
twa. które są szczególnie czułe na 
zmiany temperatury i wi lgotno-
ści. 

W a r u n k i * w skarbcu banku w 
Ottawie daleko odbiegały od norm 
przy ję tych w muzeach, która 
przewidują około 16 stopni ciepła 
j około 60 procent wi lgotności 
wzg lędne j powietrza. 

Ważne jest również, aby waha-
nia tak temperatury jak i wi l -
gotności nie były zbyt duże, na 
przykład zmiany stopnia wi lgot-
ności n je powinny przekraczać 5 
procent. Zbyt mała wilgotność po-
wietrza .powoduje zmniejszenie się 
elast.vczności papieru i pergami-
nu, które t ym samym stają się 
kruche. Zbyt wie lka wi lgotność 
przy wyższe ] temperaturze sprzy-
ja natomiast rozwo jow i pleśni. 

W konkretnym wypadku ręko-
pisów zwróconych obecnie Polsce, 
niektóre z nich wykazują tenden-
cje łuszczenia się farby i złoceń 
i luminacj i . Trzeba będzie rów-
nież wzmocnić karty papierowe 
Biblii Gutenberga, które z powo-
du dawnie jszego zawi lgocenia zo-
stały silnie osłabione. 

Szczegó łowy program prac kon-
serwatorskich zostanie opracowa-
ny przez specjalną komisję po 
dokładnym zbadaniu wszystkich 
przedmiotów. Wówczas również 
będą ustalone szczegółowe zale-
cenia w zakresie stosowania me-
tod 1 środków, zgodnie ze współ-
czesną wiedzą konserwatorską. 
Jednak bez względu na wybór 
metod prace konserwatorskie pój-
dą w kierunku zabezpieczenia a 
nie rekonstrukcji. 

Jakkolwiek polslile pracownie 
konserwatorskie rozporządzają 
wszelkimi niezbędnymi aparatami 
badawczymi i materiałami kon-
serwatorskimi, a polscy konser-

Prof. B. Marconi. 

watorzy zabylków są notowani 
wysoko na świecie, muszę zazna-
czyć, że znane 1 stosowane obec-
nie metody konser\vacji nie są 
jeszcze doskonale. Dotyczy to 
szczególnie i luminacj i . Nad zna-
lezieniem lepszych metod obra-
dowała w 1957 roJiu w Amster-
damie Międzynarodowa Komis ja 
Muzeów. 

— Jak pan profesor ocenia stan 
przedmiotów z metalu? 

— Pomimo śladów rdzy ogólny 
Ich stan jest zadawala jący . Jak 
stwierdzi łem w Kanadzie, b.\ ty 
one pokryte materiałem zabezpie-
czającym, który uchronił je od 
dalej posuniętej korozj i . Wyma-
ga ją one jednak również zabie-
g ó w konserwatorskich. 

Na zakończenie rozmowy z 
prof. Marconim kilka słów na je-
go temat. Pro f . Marconi jest jed-
nym z najwybitnie jszych konser-
watorów polskich. Pełni funkcję 
dziekana Studium Konserwacj i 
Dzieł Sztuki w Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie oraz kie-
rownika Głównego Laboratorium 
Pracowni Konserwacj i Zabytków. 
Jest on również członkiem rzeczy-
wistym Międzynarodowego In.sty-
tutu dla l ionserwacj l Otjiektów 
Muzealnych z siedzibą w Londy-
nie oraz Komitetu Laborator iów 
Naukowych Międzynarodowej Ra-
dy Muzeów (IGOM). 

Rozmawia ł : Cz. Chruściński 

Olo riagment fascynującej po-
wieści W . Gąsinrow.^kiogo ,,Pani 
Walews i ia " . Powieść tę sv rys im 
liiii h znajdziecie na latnach „ Ty -
uodniua Pols l i iego" . 

Wystawa skarbów w Muzeum Narodowym w Warszawie. 



Na torze duio było wypadków. Ratownicy odwożą rannego na toboganie do punktu sanitarnego. 

Zapadła decyzja, mamy mistrzynię, właśnie sędziowie obliczyli wyniki. 

Ik 

Na placu w Villi V ILLARD DE LANS I Ileż wspomnień łączy 
się dla nas, Polaków, z nazwą tej ma-
łej miejscowości położonej wysoko w 
Alpach francuskich, w departamencie 

Isery ! To tu w Villard de Lans podczas mrocz-
nych dni okupacji istniało Liceum Polskie, 
przeniesione z powrotem po wojnie do Paryża, 
to tu na małym górskim cmentarzyku spoczy-
wają wiecznym snem młodzi ludzie, którzy w 
szeregach armii oporu złożyli w ofierze życie 
za wolność Francji, za wolność Polski. Spotkasz, 
Wędrowcze, polskie nazwiska na skromnych ka-
miennych grobowcach, zobaczysz na rozstajnych 
drogacli polską kapliczkę. To właśnie niedaleko 
Villard de Lans maquis stoczyli jedną ż naj-
większych bitew r. faszystowskim okupantem. 

W łym właśnie Villard de Lans, które dziś 
jest jedną z najbardziej znanych stacji klimatycz-
nych, odbyły się czwarte saneczkarskie mis-
trzostwa świata podczas którycli polscy zawód 
nicy obronić mieli mistrzowskie tytuły zdobyte 
w roku ubiegłym w Krynicy. 

Byliśmy w Villard de Lans wraz z Austriaka-
mi faworytami Nr .1. Brak przysłowiowego łuta 
szczęścia oraz wyjątkowo nieprzychylne warunki 
atmosferyczne sprawiły, że straciliśmy mistrzow-
skie tytuły na rzecz Austriaków, że przez rok 
cały trzeba będzie myśleć o rewanżu, który od-
będzie się w lutym 1960 roku podczas piątych 
saneczkarskich mistrzostw świata w Garmiscii 
Partenkirchen. 

Z 
ni(» 

U 

W czwartek 5 lutego, a 
przed mistrzostwami łermome 
merostwem w Villard de I 
słońcu 18 stopni ciepła. Śnie 
lekarstwo. Zieleniły się okol 
młoda trawka na południ 
Mimo że tor saneczkarski 
metrów ponad Villard de 
pod znakiem zapytania. P< 
cliard wraz z przewodnicząc 
Federacji Saneczkarskiej, 
titsch radzili nad łym, czy 
trzostw do pobliskiej Szwajc 

Organizatorom uśmiechnęł( 
cie w postaci kilkustopniov 
cłiwycił po zachodzie słońca, 
pracy, po tysiącach metrów 
wylanej na tor udało się wr 
biesko-lodową wstęgę wijąc 
północnym zboczu góry. Pou 

4urek Wojnar, zeszłoroczny mistrz świata, był najlepszy z PolakAw. WoilyAshlemu, mimo najlepszych chęci, nie pomogła nawet waga. 



ard de Lans podczas uroczystości otwarcia mistrzostw świata w saneczitach. 

ICHREin 
Foto : Wł . SŁAWNI 

Z A W O D Y Tal< oto sitończył się „złoty sen" o mistrzostwie. Marysi!) 
Semczyszal< wysypała się i straciła 30 sekund. 

i więc na dwa dni 
ełr na placyku przed 
Lans wskazywał w 
!gu nie było ani na 
iczne lasy, pociągała 
Aiycłi zboczach gór. 
najduje się kilkaset 
1S, mistrzostwa stały 
nowie Huard i Gui. 
^m Międzynarodowej 
Austriakiem p. Isa-
' nie przenieść mis-
carii. 
o się jednak szczęś-
Mego mrozu, który 
. Po nocy wytężonej 
f sześciennych wody 
'eszcie zbudować nie-
¡a się na skalistym 
Ustał lodowy tor, nie-

zwykle szybki, niebezpieczny, jedyny w swoim 
rodzaju, bo przecież nie codziennie zdarza się, 
by zawody saneczkarskie odbywały się na lodo-
wej wstędze położonej wśród kamieni i zielenie-
jącej się murawy. 

W piątek po południu zagrzmiały fanfary. Na 
maszt wciągnięto flagę międzynarodowej Federa-
cji, wystrzeliły w niebo kolorowe rakiety : czwar-
te saneczkarskie mistrzostwa świata zostały ot-
warte. 

Wobec trudnych warunków atmosferycznych 
postanowiono rozegrać mistrzostwa tylko w ka-
tegorii jedynek panów i pań, postanowiono rów-
nież, że zawody na które składać się miały cztery 
ślizgi każdego zawodnika rozpoczynać się będą 
o godzinie 7-ej rano. 

W sobotę o wschodzie słońca przy 5-stopnio-
wym mrozie, o którym wiadomo było, że trwać 
będzie zaledwie kilka godzin, wystartował pierw, 
szy zawodnik, a za nim w 30-sekundowych od-

Okóiski Jeździł debrze, ale bardzo ostrożnie. 

stępach czasu zjeżdżała reszta międzynarodowe-
go towarzystwa złożonego z przedstawicieli trzy-
nastu państw. 

Tor posiadał długość jednego kilometra, róż-
nica wzniesień wynosiła około 100 metrów przy 
pięciu bardzo trudnych wirażach. 

Już pierwsze ślizgi Austriaków wykazały, że 
to oni właśnie zagrają pierwsze skrzypce w tym 
saneczkarskim koncercie. 

Kiedy przyszły mistrz świata łłerbert Thaler 
uzyskał czas 57 sekund — zrzedły nam miny tym 
bardziej, że Wojnarowi nie wyszedł pierwszy 
ślizg i nasz człowiek-ptak, na którego bardzo 
liczyliśmy uzyskał czas równy minucie tracąc do 
Austriaka 3 cenne sekundy. 

Pierwszego dnia odbyły się dwa ślizgi panów 
oraz Jeden ślizg pań. Znaleźliśmy się na 46 za-
wodników w pierwszej 15-tce czasów. Byliśmy 
szczęśliwi, że nikt z Polaków nie wyleciał za 
bandę i nie rozbił się, gdyż, niestety, pierwszy 
dzień zawodów obfitował w wiele wypadków, 
które dały w rezultacie kilka poważnych 
kontuzji spowodowanych kamienistym tere-
nem. Drugi dzień zawodów nie przyniósł nam, 
niestety, poprawy w klasyfikacji, mimo że Woj -
nar jechał coraz leipiej, mimo że czasy Jego 
uzyskane w trzech ślizgach kwalifikowały go 
na wicemistrza. Zadecydował niestety pierwszy | 
nieudany ślizg. Marysia Semczyszak, zeszłorocz- ' 
na mistrzyni świata, sypnęła się na ostatnim 
ślizgu. Bohatersko wsiadła znów na saneczki i | 
mimo utraty 40 sekund ukończyła ostatni ślizg. 

Yillard de Lans stało się wielkim triumfem ; 
Austriaków, którzy w konkurencjach panów za- ' 
Jęli pierwsze, drugie, czwarte i piąte miejsce, zaś 
w konkurencji pań - - pierwszych pięć miejsc. |. 

Miejsca Polaków były następujące: w konku- ' 
rencji panów, ósmy — Wojnar, czternasty — Pen-
drak, szesnasty — Wojtyński, dwudziesty trzeci ' 
— Olkuski; wśród pań : ósma — Barbara Gorgo-
niówna, osiemnasta — Marysia Semczyszak. j 

Opuszczono w niedzielę wieczorem flagę Mię- f 
dzynarodowej Federacji, zakończyły się czwarte | 
mistrzostwa świata tego przepięknego, a zarazem {: 
najmłodszego w konkurencjach międzynarodo-
wych sportu jakim jest saneczkarstwo. 

Basia Gorgon Marysia Semczyszak spoglądały zatroskane 
na tablicę wyników. 

Basia- Gorgoniówna robiła co mogła. 



Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiumnie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W Oomu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie rruigąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władgom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i przyznania się. to obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską. Kuleszę, Jureckiego, z których każdy ma 
sWoje problemy. 

szczęscie wówczas 
uścisku zewrze się I rka 'z W 

(Idzie to szczęście? Bywa, zdarza się. Bywa 
i takie szczęście, od którego wieje groza. T o 
którym napawała sig Walczakowa, wyzwala-
.iąca sij; od męża-pi,jaka i okrutnika. I bywa 

zas, gtly w nagfym, skrytym 
się Irka z Władkiem. Ma "swo-

.ie złe szczęście i Jurecki, gdy zwabi dziewczy-
nę i kupi od nie.) kilka chwil dla swoje j sta-
rości. usiało być szczęście i między Wrze -
sińskimi i między Kuleszami — ale odeszło... 

Przez ten krótki czas, gdy nagle zaczęłam 
poznawać tych ludzi, złączonycli ze mną 
wspólnotą murów jednego domli, mało widzę 
szczęścia, wicie nieszczęścia. T o jasne, dlacze-
go tak się dzieje? Szczęście jest silne i wsty-
dliwe. Szczęście nie potrzebuje niczyje j po-
mocy i nie lubi się soną chwaiić. 

T o inni. A ja? W jakiej znajduję się mo-
cy? Moje 'życie postawiło ' mnie na granicy 
szczęścia i nieszczęścia, pobiegło dalej i jakby 
zapomniało o mnie. Ale ja przecież w tym 
miejscu na zawsze zostać ńie mogę. Stawałam 
się zawistna. Ziłzdrościłam Wrzesińskiej, że 
zmaga sie z mężem, że lK>znadziejnie kocha 
Kuleszę, i l o że chciałabym jak on w każdym 
oknie warszaw.skich kamienic ścigać kontur 
ukochanej osoby. Ty lko bym w nienawiści nie 
j)olrafiła jak Walczakowa wznieść wysoko 
siekiery i opuścić j e j z zabójczą siłą. Mimo że 
ja tego nic uczyniłam, że niezdolna byłabym 
to uczynić, o mnie się ta sjjrawa oparła. 

Powraca w pamięci |K)czątek dzisiejszego 
dnia. T o dziś złożyłam fałszywe zeznanie, 
oszukałam, okłamałam ,uniemożłiwiłam wy-
mierzenie sprawiedliwości. ( 'Iiciałabym zer-
wać się i biec, by powiedzieć wszystko, co 
wiem, o strasznej śmierci Walczaka. Nie, nie 
\vvj<lę. nie möge. Bo jeśli tam, na schodach 
stoi Walczakt>wii ze swymi mocnymi rękami, 
gotowa mnie raczej udusić, niż pozwolić, że-
bym ją wydała... \ może stoi i tylko płacze 
głucho' i cicho jak przedwczoraj... Nie, nie 
pójdę, nie pójdę. 

Rozdział 4. 

W I O S E N N E OBŁOKI 

Znów rano budzi mnie stukanie. T o Wal-
czakowa. Może wyczuła, że je j się bałam wie-
czorem i dlatego przy.szła w dzień. Isiadła 
l)rzv stole jak za piorw.szym razem i złożyła 
ręce" sobie tylko właściwym rucheni: ¡H-łnym 
bezl)rzeżnego znużenia i zarazem świadomoś-
ci utajonej w nich siły. Obchodziła sie z nimi 
trochę tak, jak g<lvbv n^- należały do niej. 
k-cz były przedmiot:inii, narzędziami, a nie 
żywą "częścią j e j organizmu. 

-r- liyli u mnie wczoraj — powiedziała gło-
sem nabrzmiałym roz|)aczą. 

— Byli z mi!k;ji? Ja też byłam wzywana 
i inni z naszej kamienicy... 

— Nie, nie z milicj i — zaprzeczyła. —- Je-
go kumple byli u mnie. Kumple Walc7.aka. 

— Jacy kumple? — pytałam, nie rozumie-
jąc dobrze o co chodzi. 

Walczakowa wzruszyła ramionami nad 
moim brakiem orientacji: 

niał, ale nici pozostawalv. Pozosławał slitd po 
człowieku w innych ludziach. Nikt me umiera 
bez śladu, choć śladv te mają różną trwałość. 

Co teraz uczyni Walczakowa? Dzis wszyst-
ko już nie wydawało się tak łatwe, jak przed-
wczoraj . . , 

— Widz i pani, len adwokat, z ktoi-^m roz-
mawiałam, radził jednak zgłosić się d<) mili-
cji . Niech pani pomvśli, może on miał rację. 

Patrzyła przed siebie szklanymi oczami. 
Nie odpowiedziała mi. Nawet nie wiem, czy 
sł\'szała mo je słowa. Wzię łam ją za rękę: 

— Musi pani jakoś pomyśleć o da lsz>^ 
ułożeniu swego życia. Musi pani myśleć o obu 
mozi iwvch ewentualnościach... 

P o raz pierwszy chyba ostro sjwjrzała mi 
prosto w oczv: 

— Piękna "rzecz: układać sobie życie_. l 'ani 
pewno myśli, że ja mam za solłą jakieś ży-
cie .jakieś wvdarzenia własne, os<»biste, które 

e g ł y 
ciemnej ulicy. Ot, takie małe łotrzyki... Choć 
bo ja wiem, może oni i jakieś większe spra-
w y maj^ na sumieniu... Tak się łKiją, żebym 
nie powiedziała... 

— N o i co pani zamierza zrobić? 
— Sama już nie wiem, pani Majewska. 

Mnie na mil ic ję nie wzywają , ani nie przy-
chodzą. A le przecie w końcu zaczną pytać... 

i głód: I leijzcze slracli. l o wszysiKt> oziaio 
się w Łodzi . Tak było przed wojną, tak w 
czasie wojny. Nic więcej z dzieciństwa i mło-
dości nic pamiętam .Zaraz i » wojnie ¡Kizna-
łam Walczaka, parę riizy jeździliśmy na wy-
cieczkę do llelenowa, do Kolumny, nawet 
raz daleko — do Inowłodza. Walczak miał 
oczy jak... jak węgle. T o był ładny chłopak. 
Choć zawsze może trochę ponury. Życie — 
pani mówi. Pamiętani, jak kiedyś, oparła gło-
wą o jego kolana, leżałam na wznak, a wiatr 
I)rzeganiał po niebie białe ot>łoki. T o było 
l>iękne. Wtedy byłam szczęśliwa. I zdawało 
mi się, że zaczynam żyć. Ale to trwało, krótko, 
bardzo krótko. Walczaka jako metalowca 
ciągnęło do Warszawy. Tu już żadnego życia 
nie było. On pił wódkę, a ja prałam, gotowa-

Więc na pewno nie tylko, co się działo lego 
wieczora, ale i tak w ' o gó l e : z kim on pił, z 
kim łaził. Z kim kolegował. Nie mogę ciągle 
odpowiadać, że nic nie wiem, ł>o dopiero wy-
da się to podejrzane i |K>myślą, że ja to zro-
biłam. I me tylko, że zrobiłam^ ale że ja kry-
ję tę paczkę. Bo przecież wcześniej czy póź-
niej i do nich dojdą. No czy nie? 

Pytanie takie nie wymagało odjjowiedzi. 
Więc Walczakowa monotonnie, ale coraz bar-
dziej tragicznie ciągnęła dalej : 

— znów jak ja im powiem o lvch kum-
plach i spelunkach, to z miejsca wezmą się 
za nich, a te łobuzy obiecali mi, że jeśli mi-
licji słówko pisnę, lo mnie lak obiją, że już 
nie wstanę... Więc co? Mam milczec? Mam 
ochraniać cał^ te pijacką IKUMIC i ijrze: ' 
milczenie wjiasć? I ct) wlety z dziećmi? 
robić, pani Majewska? ("o robić? 

Ziiłamała ręce, aż w sławach zatrzeszczało. 
Nie była lo już kobieta zacięła i zwycięska, 
która "mtirzyła tylko i) łyni. żeby sofiie jak 
najszybciej "kupić .szafę. Sprawy ż;tt-zynał>- sie 
konnilikować. Wszysłko prz<-sl;iło się ograni-
czać d(» tego, żeby siekiera lulerzyć mi»ciio i 
lak, by nikt nie zobaczył. Walczakowa uderzy 
ła mocno i nikt zapewni- wówczas je j nie wi-
<lział. .\le losy ludzkie nie .są osobne. I.os Wal-
czaka zazębiał się z losiinii innych ludzi. Je-
go śmierć rwała .jakieś nici, którymi l>ył zwią 
zanv z innymi ludźmi. C.złowiek już nie ist-

łam ,rodził:łm dzieci. 1 leczyłam się jak jjies 
z sińców i ran, co on mi zadawał. Tak trwało 
lata. Niebo z oWoczkaini nie istniało, może 
tam inni je widują czasami — ja nie. 1 już 
nie zobaczę — chyba przez okienkt) w celi. 
Nie, nie, niech pani nic nie mówi. (;:hciałain 
życiem ()()kierować — złe narzędzie wybra-
łam. Nie tak... (Lo jednak innego njialain li-
czy nić? .Mało się nachodzifcim, żebv mi kto 
pomógł? N o i zostałam samti, a jak łak czło-
wiek jesł .sam ze swoim nie.szczęściem, to 
Samotność — xfy doradca chyba... Pójdę już 
i>!ini Majew.ska — po<lniosła się ciężk<) z 
krzesła — A jutro o dziesiątej lui Bródnie im)-

izeJ> \N;ilczaka. Czy pójdzie i»ani? « 1 

iez U> 
Co 

\\ głosie tej ki)bieły znów usłyszałam proś-
l>arzyła mnie dziwnvm zauraniem. Potrze 

hoNYała mnie. Pewno ilfatego, ż«- przvpadkirni 
mnie właśnie wyznała, co zrobiła I inoż.- mo-
ja własna .samotno.ść pociągnęła ją ku mnie. 
leraz i>olrzebna (ej byłam, í,v ¡a wesprzeć, 
g(iv miała odegrać rolę zrozpaczonej w.losw.. 
n i ni'-"'^^' ' '̂ ^ '»''•'-i'l^o^vej. liie | .-iivac 

— fiędę na Bródnie lui pogrzebie 
Wy.szła bez ¡lożegnaiiia, cicho zamvkajac 

-ía sobą drzwi. ' • 



KOBIETA BOM 
Głoj rna Micłiatinfta 

Skuteczna metoda 
NA ogół nie chodzę do 

fryz jera. Ty lko wte-
dy, kiedy mąż mó j w 

M O D A - M O D A - M O D A - M O D A 

jera. Ty lko wte-
kiedy rnąż mó j w 

pewnym momencie nie wy-
trzymuje nerwowo i wybu-
cha: 

—̂ Nie mogę patrzeć na 
te twoje cienkie kosmyki, 
które spadają ci na czoło. 
. Na to tylko czekałam. 
. —• Co? Nie rnożesz pa-
trzeć? I^roszę. bardzo. T o za 
raz daj mi na fryz jera. 

Mąż jest od razu gotowy 
do odwrotu. 

— Nie, kochanie... Właś-
ciwie nawet ci jest do twa-
rzy z tymi włoskami nad 
czołem. — T o ma swój 
wdzięk... 

Ale teraz mu już te wy-
kręty wcale nie pomagają, 
i tak długo go naciskam, 
dręczę i męczę („sam prze-
cież mówi łeś ! " ) , aż kończy 
się wszystko u fryz jera. 

• - - g j^ : ' 
nież 
metoc 

W innej dziedzinie rów 
łróbuję tej skutecznej 
ly. Niech mąż tylko 

spróbuje zwrócić uwagę na 
.jakąś kobietę i bąknąć, że 
jest elegancka. 

— A pewnie — rzucam 
od razu zjadliwie — ona 
ma modny kostium z bukle 
tek, a jak ktoś nosi cztery 
lata ten sam płaszcz jak ja, 
to skąd elegancja? Musisz 
mi kupić materiał z bukle-
tek. Dlaczego inne kobiety 
mają się ładnie ubierać, a 
ja me?... ( I tak dalej w ten 
deseń). 

Mąż naturalnie się broni, 
powiada, że woli mnie w 
niemodnym płaszczu niż Zo 
f ię Loren w wizonach, ale ta 
jaskrawa hipokrjrzja nie od-
nosi skutku i nie daję się 
rozczulić. Nic go nie może 
już uratować przed powo-
dzią moich argumentów i 
wyrzutów i płaszcz muszę 
dostać. Odtąd unika on jak 
ognia wszelkich pochleb-
nych uwag pod adresem in-
nych kobiet i raczej ugryzie 
się w język niż przyzna, że 
któraś jest szykowna. Za-
wsze mi przez to lżej. Po-
dobnie potrafię sobie ra-
dzić na terenie kulinarnym. 

Kiedy raz mó j małżonek 
wróciwszy z jakiejś wizyty, 
odezwał się niebacznie: 

Co za tort zrobiła ta 
Picikowska! Jeszcze takiego 
nie jadłem! n a j ę ^ ł a m 
się od razu. A le nić nie po-
wiedziałam. Ty lko naza-
jutrz skoczyłam do Pic ikow 
skiej po przepis, i podałam 
gó potem ze słodką miną 
mężowi. 

— Kup proszę to wszy-
stko, a upiekę na jutro dla 

f;_ości tort, że będą paluchy 
izać. 

Spojrzał na przepis i zro-
bił kwaśną minę, chociaż 
tort nie był cytrynowy. A le 
trzeba było do niego zaku-
pić funt masła, funt orze-
chów, 12 ja j , czekoladę, cu-
kier, rum, migdały i Bóg 
wie co jeszcze. 

— Hm, — powiedział 
nieśmiało — a może lepiej 
już upieczesz te twoje pysz-
ne placki z rodzynkami? 
Tak je doskonale przyrzą-
dzasz, jak nikt inny... 

Pozostałam jednak nie-
czuła na komplementy. Jak 
tort to tort.- Chciałeś, to 
masz. Teraz kup co trzeba. 

— Dobrze — zgodził się 
wreszcie — ale bez masła. 
Bo ten tort Picikowskiej 
był jednak za tłusty. 

— Niech będzie bez ma-
sła. 

— I bez czekolady, bo 
był zbyt słodki. A migdały 
są za ciężkie. A jaja szko-
dzą na wątrobę. Przecież 
wszyscy się jeszcze rozcho-
rujemy z takiego ciasta... 

Skończ; 
na moic 

Mam chłopca. Chpdzimy 
ze sob^ już od roku. On 
chce się_ żenić. A le ja nie 
mogę się zdecydować. Jest 
miły, bardzo dobry, inteli-
gentny, ale bardzo brzyd-
ki. Mafy, gruby i już zaczy-
na łysieć. Wszystkie kole-
żanki śmieją się ze mnie, 

A le j a go baidzb kocham 
i bardzo pragnę zostać jego 
żoną. -

Krystyna. 
Moja drogą! N ie wierzę, 

że pani kocha naprawdę te-
go chłopca. Jeśli się kocha, 
człowiek nie zastanawia się 
nad urodą i nie słucha u-
wag koleżanek. Niech pani 
nie wychodzi za niego za [ 

;yło się więc jednak 
:h plackach z ro-

dzynkami (najtańszy prze-
pis z książki kucharskiej). 
Ale od tego czasu mąż ni-
czy je j kuchni nie chwali i 
gdy go spytacie odpowie 
od razu, że nikt tak cłobrze 
nie gotuje i piecze jak jego 
żona. 

A to też coś warte... 

roda jest najmnie j ważna 
u mężczyzny. I z chwilą 
gdy pani to zrozumie, mo-
że pani wy jść za niego 

• 
Mam żonę młodszą ode 

mnie o lat 30 — to znaczy 
ia mam 55 lat a ona 25. 
Jesteśmy dwa lata po ślu-
bie. Początkowo wszystko 
było jak najlepiej, ale teraz 
jest bardzo źle. Ona mnie 
nie rozumie. N ie zdaje so-
bie sprawy, że w mo im wie 
ku, gdy wracam z pracy, 
nie mam już sił, by gdzieś, 
wyjść . A żona chce się ba-
wić. Gdy je j to tłumaczę, 
grozi mi, że sobie kogoś 
poszuka. 

Stary 

Szanowny panie! Poru-
szył pan sprawę bardzo po-
ważną i trudną. Często się 
zdarza, że przy takiej. róż-
nicy wieku, prędzej czy 
później rozpoczynają się 
konflikty. Powinien pan mi-
mo wszystko, w ramach 
swoich sił i możliwości po-
myśleć o wspólnej rozrywce. 
W"̂  przeciwnym' wypadku 
wasze inałżeństwo może się 
rozlecieć. Myślę, że na ten 
temat zabiorą także głos 
czytelnicy. A N N A 

T W A R Z O W A B L U Z K A 
Wykonana z białego płótna bawełnianego lub jedwabnego bluz-

ka ta nadaje si^ do kostiumu i do każdej spódniczki. 
Karczek tworzy szpic na plecach. Rękawy trzyćwierciowe wy-

kończone mankietem. Kołnierzyk szeroki i odstający od szyi. Za-
pięcie z przodu na sześć guzików. 

C z y umiesz wychowywać 
twoje dz iecko 

Nie c h c e m y się starzeć 
PALCE L I Z A Ć 

Naleśnik i z grzybami 
NADZIENIE : 600 gramów świe-

żych grzybów ,100 gramów cebuli, 
30 gramów tłuszczu, 30-40 gramów 
tartej bułki (chapelure), sól, 
pieprz. 

CIASTO : 2 jaja, sól, ćwierć li-
tra mleka, ćwierć litra wody, 200 
gramów mąki, skórka słoniny do 
smarowania patelni, 40 gramów 
tłuszczu do smażenia, 60 gramów 
tartej bułki. 

Grzyby opłukać, oczyścić, ob-
ciąć korzonki, poszatkować w 
bardzo cienkie plasterki, ugoto-
wać w małej ilości wody, odparo-
wać, dodać cebulę obraną, pokra-
janą w drobną kostkę i usmażo-
ną na jasno złoty kolor, 1-2 łyżki 
tartej bułki, sól, pieprz. Wymie-
szać dokładnie. Usmażyć naleśni-
ki, odłożyć 4-5 łyżek ciasta naleś-
nikowego. Każdy naleśnik smaro-
wać nadzieniem. Zawijać boki z 
dwóch stron na 2-3 cm. zwijać 
ciasto w tak zwane ruloniki. Ma-
czać w cieście naleśnikowym, ob-
sypać tartą bułeczką. Osmażyć z 
dwóch stron na tłuszczu rozgrza-
nym. Lekko zrumienione układać 
na półmisku w rzędach jeden 
obok drugiego. 

KA2DA kobieta dąży do tego, 
żeby Jak najdłużej zacho-

wać świeżość 1 urok młodo-
ści. Malu jemy się 1 upiększamy, 
dbamy o zachowanie l ini i , ubie-
ramy z pewną kokieterią po to, że-
by wyglądać korzystnie a więc 
młodo. Nawet najbardz ie j zapra-
cowana kobieta poświęca trochę 
czasu na te zabiegi . 

Bardziej niż mężczyźni boimy 
się starości 1 staramy się ją od 
siebie odsunąć jak najda le j . 

Dlaczego się starzejemy 7 Czy 
można temu zapobiec 7 Czy od-
mładzanie jest moż l iwe? Na pyta-
nia te starają się odpowiedzieć 
specjaliści, tak zwani gerontólo 
dzy. 

Gerontologla — napka o pro-
cesie starzenia się z punktu wi-
dzenia biologicznego, f i zycznego i 
społecznego istnieje od niespełna 
dwudziestu lat i na przestrzeni te-
go czasu dokonała odkryć wiel-
kiej wag i . 

Gerontolodzy stwierdzają, że 
pierwszym warunkiem odmłodze-
nia organizmu jest ustalenie co w 
nim szwankuje. U jednego pacjen-
ta będzie to ustrój ne rwowy , u 
drugiego gruczoły, u Innego jesz-
cze kości i stawy, ży ły itd., itd. 

Należy dotrzeć przede wszystkim 
bezpośrednio do tak zwanych sła 
bych punktów to Jest ustalić na 
Jakich organach minione lata zo-
stawiły najdotkl iwsze ślady. I tak 
40-letni pacjent może mieć serce 
dwudziestoletnie i sześćdzieslęclo 
letnie nerwy. 50-letnI zaś, mięś 
nie młodzieńca i ży ły staruszka. 

Ogromną rolę w procesie starze 
nia odg r ywa ilość wapnia i w o 
dy w organizmie. Brak lub nad 
miar tych czynników przyspiesza 
starość. 

Należy więc na wstępie znaleźć 
przy pomocy analiz, prześwietleń, 
badań klinicznych, testów, słabe 
punkty a następnie poddać je od 
powiedniemu leczeniu, ażeby nad 
robić szkody spowodowane przez 
wiek. 

Jeśli chcesz w i ęc być młodą 
jak najdłużej , dbaj przede wszyst 
kim o zdrowie i staraj się leczyć 
braki w t w y m organiźmie. 

O skuteczności tej metody, roz 
powszechniającej się coraz szerzej, 
świadczy chociażby następująca 
statystyka : w roku 1900 średni 
wiek człowieka wynosi ł lat 45, w 
roku 1950 doszedł do 65, a ostat-
nio, w niektórych krajach wiek 
ten wynosi 72 lata. I. 

WY C H O W A N I E dziecka za-
czyna się w dniu, gdy 
przychodzi ono na świat. 

Już wtedy uczymy Je odróżniać 
to co Jest Dobre od tego cc jest 
Złe. Wyjaśnienia nastąpią później 
i będą dostosowywane do jego in-
teligencji i rozsądku. 

W pierwszym stadium, przyzwy-
czajamy Je do regularnycli godzin 
posiłków 1 snu, tak koniecznych 
dla jego zdrowia i rozwoju, wyka-
zując, że ani płacz ani złość nie 
wpływa na odstąpienie od te j za-
sady. Gdy krzyk odniesie raz sku-
tek 1 matka ulegnie, biorąc krzy-
kacza na ręce albo dając mu jeść 
w nieprzepisowej godzinie, ustali 
on instynktownie związek między 
swym protestem a następującym 
potem przy jemnym uczuciem i na 
zajutrz krzyczeć będzie głośniej, 
denerwując się, męcząc matkę 1 
unlemożllv/iając Jej wypełnianie 
•odzlennych obowiązków. 

Nie wolno również uspokajać 
dziecka smoczkiem, pełnym cho-
robotwórczych bakterii. Środek 
ten winien zostać całkowicie wy-
eliminowany. 

Gdy dziecko jest wyspane i na 
jedzone dajemy mu do rączki za-
bawkę dostosowaną do jego wie-
ku. Niech się bawi samo. Zbytecz-
ne a nawet szkodliwe jest huśta-
nie go. podrzucanie w górę itd 
Do 18 miesięcy nie trzeba dzielić 
z nim zabawy; potrzebna mu Jes' 
w tym okresie tylko czyjaś obec-
ność, naj lepiej oczywiście matki 

-Matka powinna od czasu do czas\' 
uśmiechać się do niego, odezwa-
się z czułością, której łaknie. 

Konf l iktów z dzieckiem należj 
oczywiście unikać, ale gdy zaist-" 
nieją, ustępować nie wolno. Gd j 
wybucha burza, należy skierować 
uwagę dziecka na Jego ulubiony 
zabawkę lub zainteresować go 
czymś 1 przeciąć w ten sposób 
krzyk 1 płacz. Stanowczość Jest 
jednak konieczna tak w pierw-
szych miesiącach życla jak i póź-
niej. Dziecko przyzwyczajone do 

posłuszeństwa jest spokojne 1 po-
godne. Nawet jeśli nie rozumie 
zleceń mamy, poddaje im się gdyż 
mama uosabia dla niego najważ-
niejszy autorytet .Toteż matce nie 
wolno zapominać o tym, że Jej ru-
chy, słowa, reakcje stanowią wzór 
dla maleństwa 1 że potem będzie 
się ono starało naśladować Je 1 
powtarzać. L . 

Z K R O N I K I 
N A J N O W S Z E J M O D Y 

' RAWCY paryscy zade-
I IC monstrowali w styczniu 
\ ' ^ i w lutym na sezon wio-
senno-letni rekordową ilość 7 
tysięcy modeli. Z pokazów tych 
wyciągamy wniosek, że nowa 
rhoda przekształca sylwetką 
kobiecą z trzech ostatnich lat, 
wprowadzając nowe, a niektó-
re . wrącz rewolucyjne elemen-

ty. Do tych ostatnich należy 
szeroki kołnierz — rodzą] kry-
zy — płaski lub plisowany, 
biegnący od nasady szyi lub 
obnażający połowę ramion. 
Kołnierzem takim przybrane 
•są nie tylko sukienki na róż-
ne okazje, ale również płaszcze 
i kostiumy. 

Poza tym nową modą charak-
teryzują : 

— ramiona poszerzane w o-
kólicy bicepsów; 

— stan na właściwym miej-
scu, często podkreślony pas-
kiem ; 

— spódnica prosta i tr'ochę 
dłuższa ; 

— sukienki letnie i stroje — 
bez rękawów: 

— żakiet od kostiumu o kla-
pach i kołnierzu niemal kla-
sycznym i kroju luźnym; 

— bolerko bez rękawów lub 
z rękawami trzyćwierciowymi. 



Polskie filmy, opero, wystawo i koncert' w Tuluzie 

«Halka» pozostanie już w naszym repertuarze 
Wywiad z dyrektorem LOUIS IZAR 

Polskie imprezy kulturalne sypnęły się ostatni« w Tuluzi* 
l aw iną : dwa przedstawienia opery „Halka" , wystawa plakatów, 
polskie filmy, wreszcie koncert „polsko-francuski", zadecydowały 
o wysunięciu się Tuluzy —- w zakresie wymiany kulturalnej z 
Polską — na czoło miast francuskich, 

— Dyr. I zar urzeczjfwistnlł swd] 
zamiar wprowadzenia opery Mo-
niuszki na scenę „Cap i to l e 'u " za-
raz po powrocie z Warszawy, w 
19S7 roku. Prapremiera . .Halk i " 
odbyła się. By ł t o wynik wzoro-
we j współpracy Warszawy 1 Tulu-
z y : ołisada solistów 1 baletu miej-
scowego kompletowane zostały Po-
lakami. przyjechał z kra ju dyry-
gent Mieczysław Mierzejewski, 
choreograf Stanisław Mlszczyk. 
reżyser Jerzy Merunowicz. Dzięki 
t e j współpracy udało się pokonać 
trudności, jakie związane są zaw-

UoniuszM pozostanie już stale w Polski wzrosło w Tuluzie zainte-
naszym repertuarze. Zapraszam resowanle muzyką polską, współ-
pana za rok do Tuluzy — na czesnyml kompozycjami polskimi. 
„Halhą". 

Dyr. I zar pragnąłby zdobyć 
więcej publiczności dla ,,Capito-
l e ' u " ł co pewien czas organizu-
je przedstawienia po cenach popu-
larnych. Zwróci ł uwagę na to, że 
widownie teatrów w Polsce są 
przepełnione 1 pragnąłby do tego 
doprowadzić w Tuluzie. Czy wy-
biera się znów do Polski? Chciał-
by bardzn znów tam pojechać mi-
mo kosztownej podróży... 

W foyer pięknego teatru ,,Ca-
p i to le " zorganizowana została wy-
stawa plastyków polskich. Obej-
rzało ją wiele osób, które przyby-
ły na „ H a l k ę " w piątek ł w sobp-

sze z pierwszym wystawieniem o- « » 7 lutego oraz publiczność 
pery. a^ po dwóch latach „ H a l k a " sP^ l^ i^ « ' ^ 
^ ^ lo- i , " wystawa ciągle Jesz-

Dyrektor Louis Izar. 

— Dioa lata temu wystawUi&my 
u> Tuluzie „Halką" po raz pierw-

znów wróciła na afisz. 
— EdmunA -KossowsM, Jctórif 

przed dwoma laty przyjechat do 
nas z Warszawy, w tym roku rótf-
nież śpiewał w Tuluzie, śóf^ny-

l e ' u " . gdyż 
cze trwa. 

metodami nauki w konserwato-
riach. z którymi muzycy tuluscy 
mieli możność zapoznać się w kra-
ju. Dyrygent p. Claude Perr ln 
popularyzuje w Tuluzie polslią 
muzykę. Na marginesie wspomnieć 
warto również, że wielkim powo-
dzeniem cieszył się w Tuluzie pol-
ski f i lm . .Kana ł " , wyświetlany na 
ekranie kina , ,R io " . Inny polski 
f i lm — ,.Młodość Chopina" ma 
być wyświetlony w klnie ,,Holly-
wood " w najbliższą niedzielę, w 
ramach spotkania Polaków za-
mieszkałych w Tuluzie. 

I to wszystko na przestrzeni 
Jednego tygodnia. Dużo, prawda? 
A le najważniejsze, żeby 1 w przy-
szłości Tuluza nie przestała się 
Interesować polską sztuką. 

Koncert wspiółczesnej muzyki 
francuskiej, — w programie był 
Jacques Ihert, Darlus Milhaud, 

I może pan być pewny, „HaUca" 

wa od kUku miesięcy. Na wysta-
wieniu „Halki" zależało mi ogro-

- - mnie, uważam to za polskie arcy-
szy. Była to prapremiera tej ope- ^^jeto — mówi dyrektor Izar. — 
ry we Francji — opowiąda dyrek- --
tor generalny teatru „Cap i to l e " w 
Tuluzie, p. Louis Izar. — „Hal-
ką" poznałem w Operze Warszaw-
skiej, podczas mojej bytn:ości w 
Polsce wraz z zastęjicą mera Tu-
luzy i delegowanym do spraw ar-
tystycznych p. doktorem Bou-
vier. Obaj byliśmy rozentuzjazmo-
wami i samą ojyerą i sposobem jej 
realizacji scenicznej i postanowi-
liśmy wystawić ,,Halkę" w Tulu-
zie. Z Polski przyioieżliśmy jak 
najmilsze wspomnienia. Podoba 
mi się %k>lska sztuka, nie tylko 
folklor — taniec, śpiew — które 
znałem już dawniej. 

liśmy go z Bazylei, gdzie preefty- Francis Pouleiic, Gabriel Faure," 

Saint-Quent in ( A i s n e ) 
Bardzo udana uroczystość gwiazd 

kowa odbyła się w Saint-Quentin 
(Aisne). Występy dzieci — śpiew, 
inscenizacje, deklamacje — miały 
za t ło kopię obrazu Zof i i Stryjeń-
sklej ,,Boże Narodzenie" . Na sali 

Edmund Gaujac — stał słę w Tu-
luzie koncertem ,,francusko-pols-
k i m " . Wykonawca —- kwintet tn-
stnmientów dętych z towarzysze-
niem fortepianu — brał udział w 
lipcu Ub. roku w Międzynarodo-
wym Festiwalu Muzyki Współ-
czesnej w Warszawie 1 ołjecnie, 
w niedzielę 8 lutego wystąpił z 
t ym samym programem co w 
Warszawie, a następnie w Kra-
kowie 1 Wrocławiu — na estradzie 
, ,Capitole 'u". Zainteresowanie kon 
certem było t>ardzo duże, tym bar-
dziej, że zespół reprezentowt ł Tu-

odbywała się jednocześnie wysta- luzę i Francję za granicą. 
wa fotograf i i i lustrujących doro-
l)ek gospodarczy Polski. 

P o przedstawieniu 1 przemówle-
ale malar- niach nastąpiło rozdawanie cukler-

Od czasu powrotu zespołu z 

KOMUNIKATY. — Redakcja jest 
w posiadaniu listu od pana NO-
WACKIEGO, zamieszkałego w 
Gdynj, dła swego brata pana CEI-
DLERA Zbigniewa, zamieszkałego 
ostatnio w Roubaix (Nord). Prosi-
m y osobę zainteresowaną o i>oda-
nie swo jego adresu do naszej re-
dakcj i . 

• 
Pani Krystyna MROZ poszuku-

je ojca Mieczysława MROZA, ur. 
7. Id. 1905 w Tarnowie. P. Mie-
czysław MROZ (imię ojca Józef i 
imię matki Maria) przebywa we 
Francji od 1943 roku. Proszę pi-
sać w tej sprawie pod następują-
cym adresem : Tekla MROZEK, 
105, bd. A. France, Saint-Oehis 
(Seine). 

stwo, muzyka i nawet architektu- ¡¡.¿^ dzieciom i zabawa taneczna. 
ra współczesna, którą Polacy sa-
mi tak surowo krytykują. M . J. 

NA APEL M. LIBRA 
ODPO WIEDZIELI POLAĆ Y 

Z MEAUK (S. et M.) 
Napływają listy I pieniądze w odpowiedzi na apel p. Maria-

na Libra o ufundowanie stypendium dla studenta polskiego we 
Francji. 

Solidaryzując się z inicjatywą p. Mariana Libra, komitet 
gwiazdkowy z Meaux (S.-et-M.) przesyła 2.000 fr. na fundusz sty-
pendium dla studenta polskiego we Francji. 

Jest to część pieniędzy ze zbiórki dokonanej w czasie uroczy-
stości gwiazdkowej w Meaux 21 grudnia 1958 roku. 

Członkowie Komitetu : 
E. Tomaszewski, K. Sych, F. Lorenc, J. Majchrowska 

,,Bardzo ładny wniosek podał p. Liber: „ufundujmy stypen-
dium dla dobrego ucznia". Apel ten odbił się we Francji, w sku-
piskach polskich głośnym echem. Sądzę, że i Lyon dorztwi 
grosza na ten wspaniały cel". 

Lucjan Kleniewski ( Lyon ) 
Czytelnicy pragnący odpowiedzieć na aj)el p. I. ibra mogą 

przekazywać pieniądze na konto P K O Par is C.C. 1-40165, Liceum 
Polskie 786 5 (Instytucja Użyteczności Publ icznej — art. 1 dekr. 
z 8. IV. 1805) z adnotacją : na stypendium 1.000-lecia. 

SPOTKjkNIE 
W HOHROnSERG 

B a r l i n < P . - d e - C . ) Mouzon (Ardennes) 

18 stycznia 1959 r. odbyła się w 
,,Salle des Fetes" w Mouzon CAr-
dennes) uroczystość gwiazdkowa, 
na którą przybyło wielu rodaków 
z Mouzon, Blagny i okolic. 

W programie były pieśni ludo-

Dnla 18 stycznia br. odbyła się 
uroczystość gwiazdkowa w Barl in, 
na którą przybyło ponad tysiąc 
osób. Wśród zaproszonych gości 
było nauczycielstwo francuskie. 

P rogram był urozmaicony. Na j -
więcej podobały się dziewczynki, 
które odtańczyły , ,B»że Narodze-
nie au MiAsic-hall", a potem ,,Bo-
że Narodzenie w Wenec j i " , ,,BOŻE społu akordeonistów, inscenizacje. 
Narodzenie w Szwec j i " , a na za- ^ m sztuka pt. „ W i a n e k " . Uda-
kończenle ,,Boże Narodzenie u na-
szego Chopina" . Pokazy artystycz- ne przedstawienie (dobra gra mło-
ne zakończyła młodzież z Noeux- dodanych aktorów w roli Marysi 
les-Mines tańcami ludowymi, po 
których nastąpiło rozdanie paczek. 1 dziadka), upominki rozdane dzie 

ciom, zabawa taneczna, z łożyły się 
na udany, miły wieczór. 

Miasteczko Hohrodberg w dep. 
Haut-Rhin było w styczniu miej-
scem spotkania delegacji protes-
tanckich z całej Europy. Odbyła 
się tam trzecia europejska konfe-
rencja Luterskich Kościołów 
Mniejszościowych, na którą przy-
byli również dwa j delegaci pol-
scy, reprezentujący około 180 ty-
sięcy wyznawców : ksiądz senior 
Alfred Jagucki ze Szczytna i ks. 
Henryk Cmok z Wielbarka. 

Konferencja poświęcona była — 
tak Jak i poprzednie, to znaczy w 
Austrii w 1956 roku oraz w Pol-
sce w 1958 roku — wymianie po-
glądów teologicznych, oraz do-
świadczeń praktycznych. 

Delegaci polscy uczestniczyli w 
obradach oficjalnych, a także w 
wielu spotkaniach o cliarakterze 
towarzyskim. Ksiądz senior Ja-
gucki przemawiał w HolM-adłierg 
w czasie wieczoru pożegnalnego 
oraz w Strasburgu do studentów 
protestanckich. Odpowiadał na 
liczne pytania stawiane przez o-
becnych. Ksiądz senior Jagucki 
wygłosił ponadto kilka kazań w 
czasie zwiedzania ośrodków pra-
cy misyjnej w okolicach Stras-
burga. 

Delegaci polscy wystąpili w ra-

„Tygodnika Polsl<iego", prosząc o 
przekazanie najserdeczniejszych 
pozdrowień dla wszystkich Pola-
ków we Francji. Kr 

UROCZKSTOSt SUCJI POLSKIEJ C. G. T. W MlRltS-LES-MIIIES 
W niedzielę dnia 8. 2. 1959 w 

sali p. Lisa w Marles-les-Mines 
<P.-de-C.) odbyła się doroczne 
święte górniczej sekcji polskiej 
CGT. Na sali zebrało się około 
60« osób: górnicy i ich żony. Za 
stołem prezydialnym zasiedli mię-
dzy innymi pp. A. Dubus (pionier 
CGT w Aucłiel) ,Damett, Podjacki 
(sekretarz polskiej sekcji w Lens), 
Pigonon (mer Marles-les-Mines), 
Wróblewski, Dwerniczek, Cugier, 
Łowicki (prezes okręgu polskich 
kół śpiewaczych). Otwarcia doko-
nał p. Wróblewski. Po Jednomi-
nutowej ciszy dla uczczenia zmar-
łych członków sekcji głos zabrali : 
pp. Podjacki, Dubus i Pignon. Na-
stępnie zostały wręczone odznacze-
nia za działalność następującym 
osobom : pp. : Czapuli, Galachowi, 
Kucharskiemu, Hetmanowskiemu, 
Jakubowskiemu, Tomaszewskiemu, 
Wojciechowskiemu, Rogowi, Ma-
tuszewskiemu, Grzybows4<iemu, 
Michalskiemu. Medale za 30 lat 
działalności i członkowstwa otrzy-
mali : Jan Ratajczak, Jan Cwiklik, 
Michał Niedżwiedziński, Franci-
szek Baran, Stefan Klisz, Fr. Wit-
kowski, Małecki, Kaczmarek, Koła-
czek, Jan Rutka, M. Kopania, M. 
Zawadzki. 

W drugiej części programu wy-
stępowały dzieci z polskiej szkoły, 
a następnie odbyło się małe przy-
jęcie. Występy dzieci składały się 
z wierszyków, inscenizacji, śpie-
wów, tańców ludowych, a także 
tańców klasycznych. Oprócz tego 
wystąpili soliści starsi ż repertua-
rem satyrycznym. 

Po występach nastąpiło ciągnie-
nie loterii. 

Uroczystość zakończyła się zaba-
wą taneczną. 

Tadeusz DEJ 

Pan MAZYRKO Ludwik za-
mieszkały w Strzegomie ul. Le-
wartowsł i iego 5, wo j . wrocławsłi ie 
uprze jmie prosi kogokolwiek, kto 
by słyszał lub wiedz ia ł gdzie 
mieszka j ego syn MAZYRKO An-
toni ur. 23.4.1917 w e wsi Samaro-
wicze, żeby zawiadomi ł go na 
wyże j podany adres. Pan Mazyr-
ko prosi równocześnie prasę pol 
ską w całym świecie o zamiesz-
czenie powyższego łiomunikatu. 

Z WALNEGO ZEBRANIA TOW. 
POMOCY OŚWIATOWEJ xv TROYES 

W sobotę 31 stycznia odbyło się Do zarządu na 1959 r. weszli • 
Walne Zebranie Towarzystwa Po- prezes — p. Mieczysław Proch 
mocy Oświatowej w Troyes, któ- sekretarka — p. Helena Kaźmier-
remu przewodniczył p. Franciszek ska, skarbnik — p. Jan Józefczyk 
Kucharski, delegat Polskiego Czer wiceprezes — p. Jan Sok drugi 
wonego Krzyża na Troyes. sekr. — Franciszek Gałuszka, dru-

Jak świadczą złożone sprawozda gi skarbnik — p. Monika Godek 
ma zespół Towarzystwa występo- Komis ja Rew i z y jna : pp. Drzewiec 
wał jeden raz przed publicznością ka, Urbaniak 1 w . Proch Kle-
polską, 6 razy przed publicznością równikiem zespołu folkloryćznego 
francuską, przyczyniając się swo- jest p. Wac ław Proch, tłumaczem 
imi tańcami 1 śpiewami do popu- tekstów polskich śpiewów ludo-
laryzacj i naszego folkloru. Towa- wych — , ,Mazowsza" i , ,Śląska" 
rzystwo może być zadowolone rów — p. Kazimierz Proch, kostiumiar 
nież i z osiągniętego stanu maté- ką p. Aniela Bąk. Całością zespo-
rialnego, łjo oprócz kilkudziesię- łu fołlclorycznego 1 teatralnego kie 
ciu tysięcy w kasie posiada poważ ruje nadal p. Mieczysław Proch 
ny majątek, jak : kostiumy, piani- W dyskusji wyrażono podzięko-
na. maszyny do pisania i in. wanie Radzie Miasta Troyes za u-

• — — dzieloną po raz trzeci subwencję 
6 tysięcy f ranków 1 bezpłatny lo-
kal do prób. Towarzystwo Łączno-
ści z Emigracją „ P o l o n i a " w War 
szawie za pomoce kulturalne i za-
praszanie do Polski młodzieży 
T.P.O. na kurs tańca i śpiewu 
podczas wakacj i . Uc zn i zebrani 
dziękowali również p. Konsulowi 

PECQUENCOURT 
- STARCOM 

spę-
Pec-

POLSKI FILM W OlSSERY 
W sobotę 21 lutego będzie 

wyświetlony i)Olski f j lm ,,Po-
ko len ie " w sali Bastet w Ols-
sery. Początek o godz. 20,30. 

Na gwiazdcĘ był obecny wlcekon-
sul z Paryża p. Janikowsltl oraz 
ksiądz francuski, protioszcz miej-
scowej paraf i i . 

Kilka miłych cłiwil 
dio, w telewizji oraz w kronice dzili polscy' starcy z 
filmowej. cjuencourt (No rd ) podczas Wojciechowskiemu zX"to,~że"'przy-

p r z y j ę c i a , k t ó r e z o r g a n i z o - jeżdżą raz na miesiąc do Troyes. 
w a ł d ł a n i c h m i e j s c o w y k o - znacznie ułatwia rodakom sta-
mitet PCIC w dniu 3 stvcz- ° uzyskanie paszportów, 
nia w lokalu p. Właśniako- dokumentów. Poleco-
w e i P r r v i e c i e n i o « ; e n k i 1 > o l » « ^ ^ ' « » ' ' " ' a ć czterem lokalnym V\e.). t - r z v j ę c i e , p i o s e n K i p o l - dzienmkom za życzliwe umieszrm 
s k i e c i e k a w e o p o w i a d a n i e nie ogłoszeń l artykułów 
p. Chmielmy, a wreszcie i o T.p.o. 
paczki pomocy z imowej wreszcie uchwalono 
PCK stworzyły wesoły na- życzliwej współpracy dziewięciu 
s t r ó j . tut^szych towarzystw polskich. 

Starcy dziękują serdecz- HL^ rozbicie na tle 

Wieczór. ^ateh francuskich, od polskiego 
życia organizacyjnego. 

W drodze powrotnej do kraju 
obaj księża odwiedzili redakcję 

Ż Y C Z E N I A 
10 lutego minęła trzydziesta 

rocznica ślubu Mariana i Anie-
li BAJERÓW z Bruay-en-Artois 
(P.-de-C.). 

Redakcja „Tygodnika Pol-
skiego" składa Jubilatom ser-
deczne życzenia zdrowia, szczę-
ścia i pociechy z synów. 

o K r a j u 

dążyć do 

Jedna z obecnycłi. 



POWSTAŃCY WIELKOPOLSCY OTRZYMALI ODZNACZENIA 
40-lecie MylHJchu Powstania Wiell<opoisl<iego obchodzone było 

uroczyście nie tyll<o w Paisce. W niedzielę I ł lutego odbyła się de-
koracja Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym 35 Polaków zamiesz-
kałych w departamentach Nord i Pas-de-Calais. 
Dekoracja odbyła się w Konsu- powstańców. Trzydziestu trzech u-

lacie polskim w Li l le bardzo uro- czestnjków bohaterskiego Powsta-
czyście. Przybyła na nią grupa nia Wielkopolskiego oraz dwie 

wdowy po nich otrzymało Krzyże. 

wałewskl, podziękował w imieniu 
swych kolegów przedstawicieloiri 
władz polskich ,a następnie opo-
wiedział o przebiegu uroczystości 
uczczenia Powstania Wlsl.kif-i l-
skiego. w których uczestnicŁił w 
Poznaniu wraz z delegacją Zwią-

lak — Douai; Jan Wachowiak, 
Józef Stasiński — Waziers; Józef 
Piątek, Franciszek Kroll, Jan 
Chmielarz, Antoni Kaczmarek — 
Bruay-en-.\rtois; Ludwik Kujawa, 
Andrze j Wal igóra , Stanisław Ry-
bak — Rouvroy; Piotr Gozdzioł, 

weteranów powstania ze sztanda 
rem, generał brygady Eugeniusz 
Kuszko, który przyjechał z Polski 
Jako przedstawiciel Rady Pań-
stwa i Armii , przedstawiciele Am-
basady w P a r y ż u ; radca Jerzy . . , . 
Wiechecki, p. Andrzej Karcz, at- l^f"!^, f f ® 
tache wo jskowy pułkownik Kazi 

GłęlKjkio wzruszenie wywoła ło 
przemówienie gen. Kuszki, w któ-
r y m zapewnił on Wielkopolskich 
Powstańców, a za ich pośrednic-

mierz Michalski 
zamieszkałych na północy Fran-
cji, orkiestra Stowarzyszenia Mu-
zycznego im. Moniuszki z Rou-
vroy. 

polski i cały polski naród nadal bro-
wlelu TOdrków ^y^ »? ideałów o które J o c z y ł a się 

zku. 
toastem na cześó Powstańcow t 
przy jęc iem. 

N A Z W I S K A 
O D Z N A C Z O N Y C H : 

Ludwik żak, Szczepan Tymek - A n d ^ r e T ^ M l s l i " ' " L n i e " F ' ^ » « ^ Barlin; Franc. Zalewski, Szczepan Andrze j Musiał - Li l le, Franci 

Palczewski, Andrzej Kazimierczak, 

Uroczystość zakończyła się Wincenty Kopaczewski — Lens; 
Wac ław Trynka, Walenty Rogo-
ziński — Liev in; Czesław Morzyń-
ski — Auby; Antoni Stręk, Franci-
szek Czajka — Carvin; Wojc iech 
Pachurka — Pont de la Deule; 

40 lat temu walka w Poznaniu i 
całej Wielkopolsce. General przy-
pomniał, że powstanie było jed-
nym z tych z rywów narodowych, 
które zadecydowały. Iż naród nasz 

P o przemówieniu konsula gene- zapisał w swej męczeńskiej przesz-
ralnego w Li l le p. Zamiary, który jo^ci karty historii tak bohater-
przypomnlal lata cierpień i wal,a gj^ie, świadczące o tak n iezwykłym 
narodu polskiego w Wielkopolsce, umiłowaniu wolności, jakich nie 
w tej najstarszej dzielnicy naszej posiada żaden inny naród. Mów-
Ojczyzny, gen. Kuszko dokonał w ca zapewnił weteranów Powsta-
Imieniu Rady Państwa dekoracji „ j a wie lkopolskiego, że wałka ich 

młodości, która opromieniła ich 
chwalą, nie poszła na malrne. Po-
wstanie Wielkopolskie było jed-

Jan Stelmaszyk, Idzi Gmerek, A-
leksander Wieczorek, Jakób Pie-
chota, Sylwester Krzyżosiak, Jan 
Łuczak — Marles-les-Mines; Jan 
Polus — Ostrlcourt; Ludwik Paw-

szek Mielcarek — Montigny-en-Os-
trevent; Józef WoJ.tczak — Sin-le-
Noble. 

ODZNWCZEMA POŚMIERTNE : 
Franciszek Skorupka — Wa-

ziers; Władys ław Stasiak — Lens. 

R E Z O L U C J A R A D Y K R A J O W E J 

S T O W A R Z Y S Z E N I A O D R A I N Y S A 

B A L W S O M A I N 
stowskich. 

21 l u t e g o o d b ę d z i e się w "y.™ ^ nielicznych powstań t.ol 
Somain (Salle des Fetes, 
rue Gambetta), wielki bal. 

sklch, które zakończyło się zwy-
cięsko, a ziemia poznańska objęta 
została przez Polaków bez czeka-

o r g a n i z o w a n y p r z e z m ł o - decyzje wielkich mocarstw 
dzieżową grupę „Mazur " z 
Somain. 

Zebrani na posiedzeniu w dniu okazji 13-tej rocznicy powrotu do 
8 lutego 1959 r. członkowie Rady j ^ j odwiecznych ziem pia-
K ra j owe j Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą 1 Nysą przyjęl i 
następującą rezolucję: 

W toku ostatnich miesięcy uzbra 
janie Bundeswehry zostało przy-
śpieszone. Rząd z Bonn dąży do 
zaopatrzenia je j w broń atomową. 

M A Ł A K R O N I K A 
Syn p. Mariana Cesarza, zamie-

szkałego w miejscowości Blagny 
pod Sedanem (Ardennes), zdobył 
w zeszłym roku. w wieku lat 13, 

w momencie zawierania traktatu 
pokoj owego. 

Komendant okręgowy Zwiążku 
W czasie balu wystąpią Powstańców VVielkoi)olskieh w 

K a r a s - B r o t l i e r s " . Marles-łes-Mlnes, p. Kazimierz Ko-

W związku z konkursami dla dzieci 

CZY m K O NORD I PAS-DE-CALAIS ? 
— p y t a n a u c z y c i e l z depart-amsnf-u T a r n 

w zimązku z honhursami na najlepsze wypracowanie w jązyku 
polskim oraz na deklamacją wiersza Juliana Tuwima, które zostały 
zorganizowane w okrągu konsularnym Lille i o których pisaliśmy 
obszernie, nadesłał nam list nauczyciel polski z Elaye-ies-Mines 
(Tarn), p. Michał Wróblewski z ciekawymi uwagami. 

Przede wszystkim nasuwa sią p. Wróblewskiemu pytanie, czy tyl-
ko w północnej Francji organizowane bądą tego rodzaju konkursy. 
Dlaczego nie miałyby one odbyć sią róumież i w innych okrągach 
konsularnych. Czy zorganizować zdołamy liionkurs taki w okrągu 
Tuluzy? „Gra jest warta świeczki" — pisze pan Wróblewski i nie 
należy żałować trudu, nawet jeśli przed rozpisaniem konkursu 
trzeba by zwołać na ten temat specjalną konferencją nauczyciel-
ską. 

,,Czekam na odpowiedź — kończy nauczyciel z Blaye — i dzie-
ci czekają również,,. 

Wkrótce Bundeswehra stanie się pierwszą nagrodę na ogółnofran 
najsilniejszą armią krajów euro- cuskim konkursie akordeonistów 
pejsklch, wchodzących w skład (juniorów) 
O T A N u . 

Ta polityka remllltaryzacji sta- Która z polskich uroczystości 
nowi poważne niebezpieczeństwo gwiazdkowych we Francji skupiła 
dla sąsiednich krajów Niemiec, najwięcej publiczności" 
gdyż Republika Federalna jest je-
dynym krajem w Europie, wysu-
wającym rewindykacje terytorial-
ne. 

Tak więc w interesie Francji, 
Polski i pokoju w Europie pożą-
dane jest, by położono kres tej 

Z wiadomości, które dotychczas 
napłynęły, wydaje się. że najwięk-
szą gwiazdką poszczycić się może 
Saint-Denis pod Paryżem. W wiel-
kiej sali teatralnej zebrało się na 
tamtejszej uroczystości w dniu 1 
lutego ponad półtora tysiąca osób. 

nienormalnej sytuacji przez za- Organizatorami imprezy byli nau 
p warcie traktatu pokojowego z 

Niemcami, bądź w oparciu o idee 
zawarte w Planie Rapackiego, 
bądź na zasadzie innych propozy-
cji sprzyjających pokojowemu roz-
strzygnięciu problemu niemieckie-
go 1 definitywnie uznających gra-
nicę Odra-Nysa. 

Rada Kra jowa postanowiła zwo 
łać V I I Konferencję Kra jową Sto-
warzyszenia na niedzielę 24 maja 
w Paryżu oraz tegoż dnia zorga-
nizować wielki wieczór galowy % 

czyciele polscy : p. Molier, 
manowa i prof. Polak. 

'iZìIfA 
P. Lidia Kozłowska, Poznań, 

Wieżowa S. — ,,Cln-ę serdecz-
nie podziękować za wyświad-
czoną grzeczność i umieszcze-
nie mego adresu w ,,Tygodni-
ku Polskim Orzynialain w 
odpowiedzi list od jednej tyl-
ko osoby, ale korespondencja, 
którą prowadzę, jest tak inte-
resująca, że starczy nawet za 
dziesięć". 

P. Jan Tkaczow, Kraków, ul. 
18 stycznia 25/2. — „Pragnę 
nawiązać korespondencję z 
kimś mieszkającym w Paryżu. 
Może to być chłopiec lub 
dziewczyna, która zechce wy-
mieniać znaczki pocztowe i wi-
dokówki. Mam 19 lat, studiuję 
I rok prawa na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, Mogę korespon-
dować w Językach : francus-
kim, niemieckim, polskim i ro-
syjskim". 

P. Hieronim Łuczak, Zgierz 
koło Lodzi, ul. Ciosnowska 12, 
— Ma bardzo dużo znaczków 
pocztowych, wszystkie nowości 
i wiele z lat uliiegłych. Pro-
ponuję wymianę znaczków o-
raz wymianę widokówek z ak-
torlcami. 

P. Władysław Dyka, Knu-
rów 3, Ul. Rybnicka 49, pcw. 
Rybnik śląski. — ,,Pragnę 
znaleźć szczerego przyjacieła-
rodaka, który mieszka we 
Francji albo w łielgii i na-
wiązać z nim koi ispondencję. 
Bardzo się iioieszyłeni, że we 
Francji wyrhodzi takie ładne 
pismo dla Pol. ik.iw". 

Pan Damasiewicz (Jeanne 
d'Arc). — Zamówil iśmy dla Pa-
na "miesięcznik , .Przyroda" (nr. 
516) wychodzący w Warszawie. 
Jak tylko otrzymamy egzemplarz 
natychmiast go Panu prześlemy. 
RENTA GÓRNICZA , 

Pan J. T., Marles-les-Mines. — 
Górnik nabywa prawo do renty 
po dojściu do wieku 55 lat. Nato-
miast jeśli wykaże że "posiada 30 
lat pracy w kopalni, z czego 20 
lat pracy pod ziemią, może żą-
dać wypłaty renty w 50-ym roku 
życia. W wypadku gdy nie posia-
da odpowiedniej ilości przepraco-
wanych lat, może pracować po 
55-ym roku życia celem uzupełnie-
nia wymaganego czasu. W ta-
kim razie prawo do renty jest us-
talone po upływie ostatniego ro-
ku służby koniecznego do otrzy-
mania renty. 

Dekret z 15 października 1957 
określił wysokość renty na sumę 
233.400 fr. Do sumy tej dochodzi 
dodatek 7.780 fr. za " k a ż d y rok 
służby poza normą 30 lat, przed 
ukończeniem jednak 55-go roku 
życia. (Cyfry te podajemy dla 
przykładu gdyż wysokość ich 
stopniowo wzrasta, proporcjonal-
nie do cen). 

Dla górników, którzy mają co-
najmnie j przepracowanych 15 lat 
w kopalni, renta wynosi 116.700 
fr. (wedle dekretu z 15 paździer-
nika 1®7) oraz dodatek w wyso-
kości 7.780 fr. za każdy rok ponad 
15 przepracowanych lat. Nato-
miast ci, którzy nie przepracowa-
li 15 lat w kopalni mają prawo po 
dojściu do 55 roku poza ewentual-
ną rentą jaka by im się należała 
z Caisse Nationale des Retraites 
Ouvrieres pour la Vieillesse 1 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Caisse Autonome des Retraites 
des Ouvriers Mineurs do 1 stycz-
nia 1941 — do renty równające j 
się 1 procent całości zarobków, z 
których płacili składki od tej daty. 

Specjalny dodatek należy się 
aż do 55 roku dla górników, któ-
rzy pracują w kopalni i posiadają 
przepracowanych 30. lat, z czego 
20 lat pod ziemią. Dodatek ten 
wynosi 69.400 fr. dla tych, którzy 
nie przekroczyli 50-go roku życia, 
oraz 104-080 fr pomiędzy 50-ym a 
55-ym rokiem. Dla tych, którzy w 
tych samych warunkach mają 
przepracowanych tylko 10 lat pod 
ziemią, dodatek wynosi 52.040 fr. 
Ci zaś którzy nie rnają 10 lat pra-
cy pod ziemią, otrzymują tylko 
26.600 franków. 

p. Chmielarski Stanisław, Saint-
Hilaire-le-Petit (Marne). — Proszę 
bardzo o poinformowanie mnie 
jakie należy rozpocząć starania, 
ażeby otrzymać rentę za prze-
pracowane dwadzieścia lat we 
Francji w rolnictwie ? 

Renta starcza w rolnictwie od-
powiada ogólnemu systemowi 
ubezpieczeń. Ubezpieczeni, którzy 
opłacali składki przez 20 łat mają 
prawo do renty proporcjonalnej 
(dwie trzecie pełnej pensji ) . 

Jak wystąpić z prośbą o rentę ? 
Należy postarać się o formularz 

w Kasie albo w Merostwie. 
Przedstawić podanie w Meros-

twie do sprawdzenia danych ty-
czących stanu cywilnego. Następ-
nie wysłać do Kasy okręgowej 
Rent starczych (o adres . posta-
rać się w merostwie) . Kasa po-

twierdzi odbiór dokumentów i 
jeśli nic nie stoi na przeszkodzie 
przyznanie renty winno nastąpić 
w trzy miesiące od wysłania proś-
by. 

Pan Mleczek, Croix (Nord). — 
OBOWIĄZKOWE UBEZPIECZENIE 
Ubezpieczenie obowiązkowe sa-
mochodów przewiduje ustawa z 
dnia 27 lutego 1958 (Journal Off . z 
dnia 28 lutego). Wchodzi ona w 
życie od 1 kwietnia br. 

Tekst powyższej ustawy prze-
widuje sankcje a mianowicie ka-
rę więzienia od 10 do 6 miesięcy 
i g r zywny od 10.000 fr. do 5 mi-
l ionów franków, lub jednej z tych 
kar oddzielnie. Kara pieniężna 
jest automatycznie podniesiona o 
50 procent dla zasilenia specjal-
nego funduszu ,,Fonds de Garan-
kle Automobi le" . 

Ustawa przewiduje również, że 
o ile sprawca wypadku nie jest 
zaasekurowany, poszkodowany 
może zażądać położenia aresztu 
(saisie-arret, nantissement) na po-
jazd. 

Powyższa ustawa ma na celu 
ochronę o f iar przed niewypłacal-
nością osób niezabezpieczonych. 
Ma ona również na celu odcią-
żyć zobowiązania wspomnianego 
powyżej „Fonds de Garantie Au-
tomobi le" utworzonego dla po-
krywania odszkodowań za wy-
padki spowodowane przez nie-
znanych lub też niewypłacalnych 
sprawców. 

Pan Jankowiak Jan (Stiring-
Wendel). — Teściowa Pana, nie 
mając Już rodziny w Polsce za-

W Y S T A W A P O Ś W I Ę C O N A M A R I I 
I P I O T R O W I C U R I E R O Z P O C Z Ę Ł A W Ę D R Ó W K Ę 

P O F R A N C J I 
Wystawa poświęcona życiu 1 niu jednocześnie w Paryżu i w 

twórczości Piotra i Mari i Curie, Warszawie, rozpoczęła swe podró-
której otwarcie odbyło się w grud- że po miastach prowincjonalnych 

Polski i Francji. Pierwszym mia-
stem francuskim, które przyjęło 
tę ciekawą wystawę zorganizowa-
ną staraniem UNESCO, jest Lens. 

Otwarcia wystawy w Lens, w 
sali merostwa dokonał we czwar-
tek 12 lutego, mer miasta Lens 1 
deputowany do Zgromadzenia Na-
rodowego p. dr Schaffner. Podczas 
uroczystości otwarcia był obecny 
konsul generalny Polski w Lille 
p. Zamiara, przewodniczący Ko-
misji Regionalnej do spraw UNE 
SCO prof. Roussel, dyrektorzy i 
profesorowie tutejszych szkół, 
miejscowy komisarz policji i oko-
ło dwustu osób publiczności. 

Dr Schaffner podkreślił w swo-
im przemówieniu doniosłość współ 
pracy naukowej polsko-francus-
kiej, której wynikiem jfcst obecna 
wystawa, a której najpiękniejszym 
symbolem są Maria ze Sklotlów-
skich i Piotr Curie. Mer miasta 
Lens wyraził przekonanie, że od-
krycia w dziedzinie radioaktyw-
ności przyniosą ludzkości szczęś-
cie i dobrobyt, że nie będą wyko-
rzystywane nigdy dla celów nisz-
czycielskich. Konsul Zamiara po-
dziękował przedstawicielowi UNE 
SCO prof. Rousserowl oraz me-
rowi dr. Schaffnerowi - za zorga-
nizowanie wystawy, która ma spec 
jalne znaczenie dla miasta i okrę-
gu Lens, zamieszkałego przez tak 
wielką ilość ludności polskiej. 
Właśnie tułaj, w Lens. może ona 
odegrać doniosłe znaczenie w dzie-
le zacieśniania i utrwalania przy-
jaźni polsko-francuskiej. 

Do czwartku, 19 lutego, wysta-
wa pozostaje w Lens ; od 23 lutego 
natomiast otwarta ł>ędzie w Ar-
ras. 

mieszkała we Francj i u Pana. W 
kraju teściowa otrzymywała ren-
tę starczą. Chciałby Pan wiedzieć 
czy renta może je j być przekazy-
wana we Francji. Interesujemy 
się tą sprawą i wkrótce zamieści-
my wyjaśnienie . 

Pan Borysieniok (Ottange). — 
Życzy sobie Pan odwiedzić znajo-
mych zamieszkałych obecnie w 
ZSRR, pyta Pan ile kosztuje po-
dróż oraz jakie są formalności do 
załatwienia. 

Nie.sprecyzował nam Pan jakie 
Pan posiada^ obywątełstwo. a) 
Jeśli Pan jest Francàzem — musi 
Pan posiadać ważny paszport. U-
daje się Pan wtedy do Konsulatu 
ZSRR w P a r j ż u i wiza może być 
załatwiona w tiTmJnie od 15 dni 
do 3 tygodni. 

b) Jeśli Pan jest Polakiem, mu-
si Pan posiadać ważny paszport 
polski. 

Zaznaczamy, że w Jednym jak 
i w drugim wypadku musi Pan 
się starać o wszystkie w i zy tych 
krajów, przez które Pan przejeż-
dża. Podróż w jedną stronę Pa-
ryż - Moskwa w i nosi 37.000 fr. 

Pan Lisek (Ostricourt) i Pan 
Beck (Saint-Etienne). — Wy-
słaliśmy do Pana list, czekamy 
na uzupełnienia. 

UWAG.\. — Zostawiono w re-
dakcji list dla pana Ceidlera za-
mieszkałego prawdopodobnie w 
Croix (Nord). Prosimy interesan-
ta o podanie nam swojego do-
kładnego adresu. 



F R A ] \ C J A - P O L S K A 6 : 1 
W MECZU TENISOWYM NA KRYTYCH KORTACH 

DOROCZNE spotkanie teni-
sowe na krytych kortach 
między Polską a Francją, 
które odbyło się w dniach 

13 14 1 15 lutego w Paryżu za-
kończyło się klęską Polaków, bo 
przeciez inaczej nie można nazwad 
wyniku 1 :6, jaki ukazał się na 
wielkiej tablicy centralnego kortu 
stadionu Coubertln. 

Mecz tenisowy , rozpoczął się 
od... dobrej prasy. I ta dobrą 
właśnie prasa każe wyciągnąć 
wiele smutnych wniosków na te-
mat polskiego tenisa. Zamieszczo-
ne artykuły cechował ton bardzo 
przyjazny, przypominano, że Jad-
wiga Jędrzejowska od ćwierć wie-
ku już dzierży berło mistrzyni 
Polski, że zna Ją doskonale pa-
ryska publiczność z lat przedwo-
jennych — o Władysławie Sko-
neckim nie pisano znów inaczej 
Jak o 40-letnim mistrzu Polski, 
który może młodym Francuzom 
sprawić wiele kłopotu. O trzecim 
reprezentancie, Janku Radzio nie 
pisano zbyt wiele. Te poprzedza^ 
Jące. spotkanie artykuły, w któ-
rych było dużo historii, mówiły 
wyraźnie o tym, o czym wiemy 
bardzo -dobrze, że niestety brak 
jest w Polsce rnłodzieży tenisowej 
1 że nie można w ciągu dziesiąt-
ków lat ciągle wystawiać tych sa-
mych zawodników, że wiek jest 
przecież największym wrogiem 
sportowca. 

Robiła Jędrzejowska na korcie 
więcej niż mogła i należy mieć 
wielki szacunek dla niej jako dla 
sportowca; pani Jadwiga jest na-
prawdę wyjątkiem w sporcie świa-
towym. Skoneckl rozłożył młode-
go Virón dosłownie tak jak chciał 
ale z Molinarl, mimo że jest od 
niego dużo lepszy, przegrał po 
wyrównanej walce gdyż zabrakło 
mu największego atutu młodości 
— szybkości. 

zmusi Francuza do dłuższej niż 
3-setowa walki. Niestety, stało się 
Inaczej. Mol inarl wyrównuje, na-
stępnie zdobywa prowadzenie. Po-
lak przegrywa 3-go seta 5:7, prze-
grywając spotkanie 3 :6, 0:6, 5 :7. 

Pierwsze piłki wymienione mię-
dzy Skonecklm a młodym Virón 
poprawiły nam humory. Skonec-
kl zagra ł ' .w śjmtkanlu tym dosko-
nale. Polakowi dosłownie wszyst-

dzlo z doskonałą młodą parą 
francuską Denlau-Viron 3:6, 1 :6, 
3:6 podnieść swój stan posiadania 
do trzech zwycięstw. 

Trzeci 1 ostatni dzień był może 
dla Polaków najbardziej bolesny. 
Przyniósł trzy porażki 1 ogólny 
wynik 1:6 n a ' korzyść Francj i . 

Skoneckl ulega po ciężkiej,, za-
ciętej, bardzo . ładnej 5-setoweJ 
walce Francuzowi 'Mol inarl . Jesz-

Jedyny punkt dla Polski: Skoneckl zwyciężył Virón (z prawej) . 

ko wychodziło. Mądrze skracane 
1 plasowtoe piłki, raz po raz wy-
rzucały Virona z kortu. 

Pierwszy set trwał 15 minut, 
kończąc się zwycięstwem Polaka 
6:1; drugi przyniósł ten sam 
wynik, z tą tylko chyba różnicą, 
że trwał zaledwie 11 minut. Trze-
ci set kończy się awyclęstwem 
Skonecklego 6 :4. 

P o pierwsiym dniu spotkania 
wynik brzmiał 1:1. Forma Sko-

cze raz wiek musi uchylić czoła 
przed młodością. 

Gra była na og<M wjrrównana 1 
szanse spotkania ważyły się do 
ostatniej chwUl. Skoneckl Jest 
lepszy od Molinarl 1 na ziemnych 
kortach, na kortach wolniejszych. 
Jak to się mówi po tenisowemu, 
rozstrzygnąłby , spotkanie na swo-
ją' korzyść. Mol inarl wygrał 6:2, 
3 :6, 7 :5, 4:6, 7:5. 
• Przeziębiony Radzio przegrał w 
4 setach z olbrzymem Grlnda, ob-

: darzonytn" siłą - atlety 1 serwlsem-
maszyny. Wynik tego spotkania 
brzmiał 6 :4, 4 :6, 6 :2 1 6 :3 na ko-
rzyść Francuza. 

Ostatnie spotkanie międzypań-
stwowego meczu, gra mieszana 
między parą francuską Galtler — 
Deiilau oraz J^r ze j ówśka że zmę-
czonym Skonećkim zakończyła się 
zwycięstwem Francuzów 6 :4, 8 :6. 

W ogólnym wyniku reprezenta-
c ja Francj i odniosła zwycięstwo 
nad reprezentacją Polski w wy-
sokim stosunku 6 :1. 

Tenisistów, zarówno gospodarzy 
Jak 1 Polaków, gorąco oklaskiwał 
Ambasador P R L w Paryżu, pan 
Gajewski, który był obecny na 
wszystkich spotkaniach interesu-
jąc się żywo przebiegiem gry. 

Tenisiści polscy biorą udział w 
rozgrywanych obecnie międzyna-
rodowych mistrzostwach Francj i 
na krytych kortach w Paryżu. 

(emde) 

Molinarl (z prawej ) po zwycięstwie nad Radziem. Niestety 
neoki przegrał z Francuzem. 

Spotkanie rozpoczęło się w plą- necklego zaczęła nas napawać na-
tek na centralnym korcie stadło- dzieją. Liczyliśmy na jego zwycię-
nu Coubertln od pojedynku Mo- stwo z Mol inarlm oraz na punkt 
linari — Radzio. Szybki drewnia- w grze mieszanej. Przegrana 3:4 
ny kort nie odpowiadał Polako- byłaby porażką honorową nie 
wl. Francuz, bynajmniej nie pler- przynoszącą barwom Polski u jmy. 
wsza rakieta swego kraju, pano- Niestety, Już następnego dnia 
wał nad Polakiem niepodzielnie, rozpoczęła się seria porażek, któ-

Dwa pierwsze sety przegrane ra trwać miała aż do końca spot-
przez Radzia 3:6, 0:6 były setami kania. Przeciwko Jędrzejowskiej 
bez żadnej historii. Trwały 25 ml- wystąpiła doświadczona pani Gal-
nut. Molinarl wykorzystując szyb- tłer. Rutyna stanęła przeciwko 
kość kortu pędził Polaka po ro- rutynie. Wymiana długich piłek 
gach, często chodził do siatki, oraz większa szybkość Francuzki 
uzyskując zdecydowaną przewagę, sprawiły, że nasza mistrzyni prze 
Dopiero w trzecim secie Polak za- grała pierwszego sęta w stosunku 
czyna stawiać większy opór uzy- 2:6, drugiego zaś po ciężkiej wy-
skując nawet prowadzenie w gle- równanej walce 7:9. 
mach 3:1. Wydawało się, że Francja prowadzi 2:1, by za kil-
Molinari odpoczywa. wydawało kadziesląt minut po zdecydowanej 
się, że rozgrywający się Radzio porażce naszej pary Skoneckl Ra-
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; K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

W dniu 28 października 
1950 r. Se jm Hzećzy-

I pospolitej uchwal i ł 
; ustawę o reformie: wałuto-
I we j . W związku z t ym 
! powiadoft i iono spec ja lnym 
! ókólniki^rii wszystkie pla-
; cówki pocztowe, że od dnia 
: 6 listopada wszelkie sprze-

dawane znaczki należy zao 
patrywać stempelkiem z na 
plsem .^groszy". Stempelki ' 
zostały dostarczone urzę-
dom przez Okręgowe Skład 
nic'e Państwowe. 

P ragn i emy zaznajomić 
dziś naszych f i latel istów z 
interesującym znaczkiem, 
który został odnaleziony w 
Jastarni na Pó łwysp ie Hel-
skim. Właśnie w Jastarni 
odkryto w swoim czasie 
znaczek z pierwszej serii 
lotniczej (samolot nad W a r 
szawą) z nadrukiem ,,gro-
szy " . Należy on do rzadko-
ści, bowiem w owych cza-
sach lotnicze znaczlii war- ^ 
tości 10 zł by ły już wyczer-
pane. Należy więc przypu-
szczać, że tylko bardzo nie-
wie lka ilość pozostała w u-
rzędzie w Jastarni i tam 
otrzymała nadruk , ,groszy" . 
Do przykładania stempelka 
używano wy łączn ie tuszu 
czarnego (w odcieniu sza-
r ym ) . Używano typu stem-
pla, który obowiązywał w 
dyrekcj i Gdańskici. Jednak 
stempełe\. który t-af i ł do 
Jastarni, ma charakterys-
tyczny krój liter. Mianowi-
cie l itera , , 0 " ma widoczne 
uszl<odzenłe u dolnej pod-
stawy. Na niektórych znacz 
kach litera ta jest niemal 
niewidoczna. 

Jeżeli już mów imy o 
znaczkacłi z pierwszej serii 
przedrukowanych stempel-
klem , ,groszy" , to znaczlii 
10-złotowe traf ia ły się rów-
nież z przedrukiem dyrek-
cj i warszawskie j . Najczęś-
ciej traf ia ły się znaczki 20-
złotowe, przeważnie w dy-
rekcjach warszaw.skiej, kra 
kowskiej 1 wrocławskie j . 
Znaczki 15-złotowe oraz 25-
złotowe można znaleźć z 
przedrukami dyrekcj i olsz-
tyńskiej, lecz należą do 
bardzo rzadkich. Znaczki 

wartości 5 złotych sprzeda-
wa ł przez pewien czas u-
rząd pocztowy w Chełmie z 
nadrukiem typu pieczątki 
okręgu lubelskiego. 

Wszystkie te znaczki n i e -

••vątpłiwie wcześniej czy 
później będą bardzo poszu-
.Uwane przez specjal istów 
poczty lotniczej. 

K. G. 

UWAGA, POLACY 
Z OKOLIC THIONYILLE 

Polska drużyna siatkówki 
AS Polonia z Paryża rozegra 
spotkanie z mistrzem Lotaryn-
gii US Thionyille 22 lutego w 
Tłiionyille. AS Polonia Paryż 
ma w s w y m składzie reprezen-
tanta Francj i Harbuza, repre-
zentanta akademickiego Polski 
Rothmana 1 innych doskona-
łych polskich siatkarzy. 

Cała mie jscowa Po lon ia jest 
mi le zaprojszona na tp spptka-
ńie, aby dopingować . liaszych 
rodaków. 

* • 

S I A T K Ó W K A 
M i s t r z o s t w o P a r y ż a 

O . S . S . U . 
SKS Liceum (mężcz.) - Lycee 

Chaptal 3:0; SKS Liceum (dzie-
wczęta) - Sciences Sorbona O ; 

• 
* * 

M i s t r z o s t w o F r a n c j i 
— H o n n e u r 

AS Polonia zwycięża Lea-
dera. 

Polska drużyna z Paryża wy-
grała 3 : O z leaderem grupy 
Azur Sports, wysuwając się 
,tym samym na drugie miejsce. 

M i s t r z o s t w a E m i g r a c j i 
w S a l l a u m i n e s 

Rada naczelna FOGT ustaliła 
termin i miejsce przyszłycii 
mistrzostw polskiej młodzieży 
sportowej we Francji. Zawody 
to odbędą się 14 czerwca br. 
w Sallaumines (P. de C.). Przy 
tej samej okazji odbędzie się 
turniej najlepszych zespołów 
tanecznych Wychodźstwa. 

P i ę k n a p o s t a w a 
O r y w a l a w U S A 

Mistrz polski na 1.500 me-
trów i mistrz USA na 1.000 y. 
odbywają obecnie tournee „in-
dor" w USA, zwyciężył na 1.000 
yardów w Nowym Jorku, wy-
grywając między innymi z 
Waernem (Szwecja). W Fila-
delfii na tym samym dystansie 
nasz rodak zajął drugie miej-
sce za mistrzem Europy Raw-
sonem (W . Brytania), ale przed 
najlepszymi Amerykanami. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

R E B U S 

Z podanego rebusu odczytać 
imię i nazwisko wie lk iego kom-
pozytora polskiego. -

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 15-dniowym od daty 

ukazania sję numeru pod adre 
sem redakcji . Wśród Czytelników 
którzy nadeślą prawid łowe roz-
wiązania, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. 

Kwiat 
no 

P O L S K I E P Ł Y T Y 4 5 - O B R O T O W E 
W S Z Y S T K I E P Ł Y T Y Ś P I E W A N E , 

'»'»at paproci. List, Szkoda twoich łez i lz iewczy-
Grłęboka studziena, żeń się Jasiu, żeń się. T w e 

smutne ocz.y. Samotny leśny kwiat . Wskocz do Ni -
lu ki-okodylu. Dwanaście l isteczków. N i e ma to jak 

• ' Ostatnia niedziela. P i j e Kuba do Jakuba, 
yya^lca tańczy cały świat, św ię ty Antoni, Ca łować 
ciebie chcę. Wa l c z yk paryski. N ieda leko jez iora. 
Wese le u Michała, Dobra noc. Zakwit ła lilia. P ły -
nie potok. Jedzie boat. Deszczyk le je. Gdy wrócisz . 
Pocztą wysy łamy N A J M N I E J 4 ph^ty — płatne 

przy odbiorze. 
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Od wł. korespondenta „Małego Tygodnika" 
JACQUELINE BOYER 

DZIEO 
Z UCKANGE 
P I S Z Ą 
DO D Z I E C I 
W H U C I E 
S I E C H N I C A 
PR Z Y S Ł A N O do redak-

c j i listy, które w naj-
bliższych dnia/ch zo-

staną wysiane do Polski. 
Oto list pierwszy, wspólny, 
układany przez czterdzieści 
serc, czterdzieści griów, a 
pisany ręką przewodniczą-
cego : 

De Ko legów i KoleżaMek 
z klasy V I w n o w e j 
Hucie Siectinica ! 

Od dwócł i lat uczymy stę 
po polsku. Od roku mamy 
samorząd szkolny. Na jed-
nym z posiedzeń zdocyde-
waltśoły się na nati<sa«<e 
do Was tego l i ^ . 

Nasza mie j scewoś i l e i y 22 
km. na północ od Metza w e 
wschodnie j Francj i . Najbl iż-
szy Konsulat PUL zna jdu j e 
się w Nancy. 

P ięć dni w tygodniu cho-
dz imy d o szkoły francuskie j 
a w czwartek zb ieramy się 
w świetl icy. T a m czy tamy i 
p iszemy, « p i ewamy i opo-
w i a d a m y sobie pe polsku. 

Bardzo by l ibyśmy uraKk»-
wan i , gdybyśmy od Was 
e t rzymai i odpowiedź na 
nasz list. 

W imieniu Samorządu 
szkełnego zasytamy W a m 
serdeczne pozdrowienia z 
Franc j i . 

Marian Zawada , przewod-
niczący; Helcia i e z i o m a , 
zasłęiK-zyni przewodnicząoe-

Krys ia Jarocit; sekretar-
ka; Ewgene Janas, zastępca 
sekretarza. 

W r a x e n i a 

W- iZYSTKIE radości 
ma ją .swój koniec, 
i t r z e ł « było opuś-
cić Warszawę i ja 

ją zostawiłam z gtęłiokini 
smutkiem. W idok biało-
czerwonego sztandaru, któ-
r y pow iewa ł na wietrze, 
p r zypomina jąc mi cudowne 
chwi łe , spędzone w tym 
p ięknym mieście, wzruszył 
mn i e do łez. 

Już jest j>onad cztery mia-
siące jak powróc i łam do 
I ' rancj i , moje j drugie j Oj-
czyzny i do tej cł iwil i , nic 

Polski 

Klasa VI w polskiej szkole. 

Inne koperty ma ją adres 
krótki : . .Do nieznanego Ko -
l eg i " , „ D o nieznanej Ko-
leżazUci"; ałe nadawcy po-
da ją swój adres dokładule. 
pragną otrzymać odpowiedź 
wprost dbo domu. pragną 
mieć w Polsce koleżankę, 
kolegę. pragną znaleźć 
przyjaciół . 

Skąd wziął się projekt 
napisania listu do Samorz^ 
du? Kiedy 1 jak zapadła de-
cyz ja? 

Było to pod koniec stycz-
nia, w czasie zebrania sa-
morządu. N i e lw i e jakiego 
zebran ia ! Rocznicowego! Z 
zaproszonymi naaticami I 
gośćmi z Paryża i Nai»cy 
— radcą Wengierowem z 
Ambasady P R L i konsulem 
Ogonowskim. P o raz pierw-
szy pos łużenie samorządu 
odbywało się przy stołach 
nakrytych białymi obrusa-
mi, przy kawie i ciastJotch. 

M i m o to było tjukie jak 
zwyk l e : odczytano sprawo-
zdania, omówiono przełsłf® 
uroczystości gwiazdkowej 
powtórzono występy naj-
bardzie j udane, śpiewano. 

W Uckange. w sali kaTeJ-
ki wyt ia jęte j na ¿wietlicę 
— poczuliśmy się ws^scy 
jak wśród ro^»awionych 
•dzieci w kra ju . Powiedział 
to ra<*ca Wengierow. Do-
dał : „ Z n a m koło Wrocła-

wia hutę Slechnicę, a także 
dzieci z tamtejszej szkoły. 
Myślę, źe moglibyście być 
przyjaciółmi. Łiączy was 
wiele. Was i o jcowie pracu-
ją w hucie. Mieszkacie — 
tak jak tamte dzieci — w 
osadzie łiutniczej. Mówicie 
i piszecie po polsku. Znaj-
dziecie na pewno dużo 
wspólnycłi zainteresowali. 
Napiszcie do nich Ust" . 

Tak , to by ło coś nowego. 

Zaczęto gorączkowo pro-
jektować co napisać. Jak? 
Co można t>y sobie przesy-
łać? Widokówki? Fotogra-
tie? Zielniki? Może znaczki 
pocztowe? Z^aczęto takiie 
głośno marzyć : kiedyś się 
poznamy, może na kolo-
niach w kraju, a może na 
jakie jś wycieczce? 

Pierwszy list było trud-
no napisać. List do niezna-
nycłi kolegów. łctórzy nie 
lubią może korespondencji, 
którzy nie odpiszą? 

Postanowil iśmy przyjść z 
ponaocą dzieciom z Uckan-
ge. Opisaliśmy to wszyst-
ko. czego nie zamieścili w 
swoim liście. Dodajmy je-
szcze krotki list od s iebie : 
. .Kocłtane «Izieci z Saecb-
n ł cy ! Odpłszcie jak najprę-
dze j do tldcange. I p r ^ -

nam także kilka stów 
do redakcji r -

„ A s t a " k w e s t u j e 

..Asta • jest mądrą sucz-
łią i choć należy do rasy 
niemieckich owczarków, — 
wiele rozumie po polsku. 
Np. , ,s iadaj" , - , .zaczekaj" , 
. . szukaj " . . .Aście" nie trze 
ł3a też dwa razy. jak nie-
grzecznemu dziecku" pow-
tarzać rozkazu : ..Asta ' wy 
konuje go w lot. Także gdy 
ktoś tonie w rzece. altm 
po prostu kąpie się. a j e j 
pani lub pan zawoła ..ra-
tu j r*. . .As ta " rzuca słę do 
wods i wyciąga tego k<%o? 
na ł;rzeg za rękę lub za 
nogę 

A le nawet słynna z mą-
drości . .As ta " nie znała 
rozkazu ..kwestuj 3". Po raz 
pierwszy usłyszała go od 
swoje j pani, gdy wykąpana 
odświętnie, wyczesana. oz-
dobiona wielką zieloną ko-
kardą. i z ogromną tablicz-
ką na piersiach, na które j 
było wypisane ..kwestuję 
na scłironisko dla bezdom-
pycti psów" , zajęta stano-
wisko koło Pa łacu Kul tury 
1 Nauki. 

By ło to podczas ..Tygod-
nia pomocy dla zwierząt " 

Z początku . .Asta* ' nie 
wiedziała do czego służy 
p u s ^ a . którą ustawiono 
ko ło niej. Obwącliała ją. 
ałe nie s tw ie rdz iws^ w 
nie j ani mięsa ani ciastek, 
spojrzała bezradnie na swo-
ją panią. A l e o to ktoś prze-
szedł i wrzucił do puszki 
coś błyszczącego. — . .Da j 
g ł o s " powiedział pan ..As-
t y " . a pani dodała . .Poda j 
ł apę " . „ A s t a " wykonała 
roiikaz t zaraz zrozumiała 
o co c łHId» . Do d£iś pamię-
ta, iie „ k w c s l u j " znaczy za-
szczekać i podać łapę temu. 
kto wrzuca datek d o skrzyń 
ki . 

n ie zapomnia łam z wakac j i 
spędzonycli w Polsce 1 jes-
tem niezmiernie wdz ięczna 
tym wszystkim, łitórzy [MJ-
zwol l l i mi poznać Ojczyz-
nę me j Mamy, a zarazem 
1 moją. ł^oznalam także 
moją rodzinę, to znaczy 
mych braci i siostry — Po-
laków, którzy przy ję l i mnie 
z otwurtyinł ramionami . 
Przez to poznanie i współ-
życ ie z -mymi rodakami 
mia łam możiiopć dziel ić icli 
smutki i radości i wtedy to 
zdałam sobie sprawę w ja-
kim stopniu kocham Polskę 
i Polałśów. 

Mam wie le szacimku i 
uwielbienia dła narodu, któ-
ry tyle ucierpiał, a n igdy 
nie zabrakło mu odwag i , by 
przezwyc iężyć wszelkie tru-
dy i kłęskl. 

Jacqueline Boyer. 

Warszawa — miasto od-
budowane p<i (ylu klvskacli 
i zii iszczeiiiach, jcsi syiiil>o-
lem lej odwi ig i i ducłia na-
rodu. 

Jacqueline BOYER 

Jacqueline Boyer ma lat 
JC. Jej tatuś jost Francu-
zem. Jacqueline jost uczen-
nicą liceum a ł^onadto uczy 
się w polskiej szkole. 

Jacqueline została kores-
pondentką ,,Małego Tygod-
n ika" . 

Dziś pokażemy wam kil-
ka przykładów dekorac^ 
teatralnycłi . 

. 1 1 1 
i ^Moi t t^t. 

KO f fNE i . MAXUSZVKlSKI 
MARIAN W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

Dekorac j « n « i i i onowych 
listwacl« w wypadku gdy 
teatr n i « m a gó rn « j kons-

trukcj i . 

v v > . 

W ,, , 

Dąb, wyg ląda jak wypukły . 

ncgo oświetlenia, naj lepie j 
od dołu. 

Największa trudność przy 
tworzeniu dekoracj i polega 
na tym, by za pomocą 
płaskiej powierzchni stwo-
rzyć złudzenie bryłowatości. 

Na zamieszczonych sysun-
kach zobaczycie Jak to się 
rol>i. Pamięta jc ie natomiast, 
że zawsze l inie idące o d was 
w g łąb sceny (np. droga, 
tory kolejowe) zbiegają się 

SMtjkm 

Nagle wó ì i « ł «my , 
A «um w i i ^ i w ^ O i w y k « » * « ! 
„ K « » i tmpcm kox^l 
Zawołajcie tu raeinik»!" 

Wiétkî ilfacłJ pat« n« koaiołk«, 
Wsiysłkie zebr«ł w sobie moce, 
S k o c ^ i uciek*ł p^dem, 
Pntei łnty rfnî » pntez łrjy noce. 

OlodRy »rukał dił^o, 
Cły się c i ego ijesć nw ud«? 
Aż Kobecirył «meiA^wecsk«^ 
Co jek płctmwń layf« ruda. 

„Daj mi i je łć eo. « f o b « laeniî" 
A "Wïewîôi^a; — M Â*CIZO pró^łs^ 
Mem rm spriedei i ze ié o«:«clve>w. 
Aie z ^ l a i osi ft-zy grcBUse." 

je wazm<î, niesïcz^itisiKy, 
WidiiSï pnecfe, ietn jest w rMjdryî" 
W l w S)« «* » » * 

, „Moim pmt im-da »»«wtdiyT 

Dalszy ciąg nastąpi) 

Si »ch ne tmàhim zdj^l k<3{9elu$«. 
Bardzo mu si^ kłama 
1 powiacte; —- „Smwine czesy. 
} » te i 3» iem bo i tn><wi«)Ma." 

Papcef pcm&rszca>ay 
prjy ilejenia 

Tworzymy złudzenia bryłowatości. a ) widok z przodu, 
b) widok z boku, c) „kora" drzewna, widok z góry. 

Przede wszystkim z ty łu 

sceny zawiesić należy i do-

brze napiąć kawał gładkie-

go jasno niebieskiego płól> 

na — nazywa się to hory-

zontem i służy jako t ło o-

raz. gdy potrzelia jako nie-

bo. Horyzont wymaga osob-

na horyzoncie, czyli to, co 
znajduje się da le j jest 
mniejsze. 

Pamiętajc ie , że dekoracje 
nie powinny krępować ru-
chów lalek i że dekoracji 
nie należy ustawiać za du-
żo, aby scena nie była 
przeładowana. 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 
ZADANIE TAFELKOWE 

Widoczne na r jsunKu ta-
felki poprzestawiać tak. a-
by litery znajdujące się na 
nich (kolejno r z i ^ m i po-
śomymi i otrzymać począ-
tek znanego utworu <»-az 
imię i nazwisko autorki. 
IHa ułatwienia pierwsza 1 
•statnia tafelka znajdują 
się na swoich miejscach. 



LE FUTUR CENTRE 
C O M M E R C I A L 

OE VARSOVIE : 
SUPER - MARCHE 

MAGASINS DIVERS 
GRAND RESTAURANT 

LIBRE - SERVICE 
THEATRE et CINEMAS 

Capitale anéantie -pendant la dernière 
guerre, Varsovie s'est relevée de ses 
ruines en s'attachani ù respecter en 
même temps ses traditions Historiques et 
les conceptions modernes de l'urbanisme. 
Cette tâche gigantesque a naturellement 
suscité bien des discussions et des polé-
miques, auxquelles prennent part, avec 
les techniciens et les organismes respon-
sables, les principaux intéressés, c'est-à-
dire les habitants de la cité renaissante. 

L'affrontement des projets et des idées 
a été spécialement vif, ces derniers temps, 
en ce qui concerne la « façade est » de 
la rue MarszalhowsHa. Ce quartier est 
appelé à devenir le grand centre de la 
vie commerciale de la capitale. Une 
commission constituée par Ze, Conseil du 
peuple de Varsovie (quelque chose comme 
un conseil municipal en France) a com-
mencé à examiner les divers plans pro-
posés et s'est déjà mise d'accord sur 
quelques principes. 

Environ un tiers de la surface bâtie 
de cette zone sera réservée d l'usage 
commercial. On y verra notamment un 
« super-marché » de denrées alimentaires, 
et un grand magasin (comprenant seule-
ment un rez-de-chaussée et un étage au 
plus) avec 90 % des rayons pour les pro-
duits industriels, 10 % pour les produits 
alimentaires, avec bar-dégustation. 

La conception architecturale de l'en-
semble de la « façade est » repose, non 
sur l'édification d'immeubles géants, 
mais plutôt d'une série de bâtiments 
séparés d'allure ultra-moderne. Il, y aura 
un grand restaurant libre-service, plu-
sieurs cinémas, un théâtre de variétés, 
de nombreux commerces, des services ju-
ridiques et médicaux. Venant des quar-
tiers résidentiels, les habitants de Var-
sovie trouveront rassemblés, sur la façade 
est de la Marszałkowska, tous les pro-
duits et services dont Us peuvent avoir 
besoin. Une grande animation ne cessera 
de régner dans cette zone conçue à 
l'avance comme le cœur vivant de la 
Varsovie moderne. 

GRACE A LA CROIX-ROUGE 
20.000 PERSONNES ONT ETE 

RETROUVEES L'ANNEE DERNIERE 
Le bureau de renseignements et de 

recherches de la Croix-Rouge polo-
naise reçoit chaque jour une moyenne 
de 500 lettres dont les expéditeurs 
cherchent ¿1 retrouver des parents ou 
des amis. Les demandes viennent de 
tous les pays du monde. L'an dernier, 
20.000 d'entre elles ont pu être satis-
faites. Les archives du bureau con-
tiennent des nouvelles relatives à 10 
millions de personnes, notamment des 
listes de prisonniers de guerre, de 
détenus des camps de concentration 
hitlériens, de personnes tuées au 
cours de l'insurrection de Varsovie 
et de rapatriés. 

LE DEVELOPPEMENT DE UECONOMIE FLUVIALE EN 1959-65 

CONSTRUITS DANS LES CHANTIERS DE GDANSK 
UNE QUARANTAINE DE BATEAUX TRANSPORTERONT 
LES PASSAGERS SUR L'ODRA ET LA YISTULE 
Le conseil des ministres a chargé divers organismes de présenter avant la 

fin de l'année un large programme de recherches et d'investissements dans le do-
maine de l'économie fluviale. Des Carpathes à la mer Baltique, la Pologne pos-
sède un riche réseau de cours d'eau susceptible de recevoir un aménagement 
hydroélectrique et surtout de permettre une navigation intérieure bien plus dé-

veloppée qu'elle ne l'est actuellement. 

En ce qui concerne la production d'élec-
tricité, les études porteront sur les possi-
bilités d'exploitation du cours supérieur 
de la Vlstule (de Cracovle au confluent 
du San) et sur l 'aménagement du cours 
inférieur de la Vlstule (de l 'embouchure 

du San à la mer ) en cinq étages succes-
sifs. On étudiera aussi les dénivellations 
du Dunajec, du Poprad et du San. L e 
cas des réglons déficitaires en eau, comme 
le bassin Industriel de Silésie, les villes 
de Łódz et de Częstochowa, sera égale-

S U R D E S T O U C H E S D E P I A N O . . . 

t I K K ? 6 O 

Œuvre de l'artiste berlinois Manfred Kruske, cette affiche a remporté le premier prix 
du concours d'affiohes pour l'année Chopin. 

I QUATRE CAISSES PLHNES DE PAPILLONS ET DE CHENILLES 
AVAIENT DORMI SOUS TERRE PENDANT QUATORZE ANS 

Le collBctionneur allemand qui avait ainsi abrité son trésor vient d'en révéler 
l'emplacement à l'Académie des Sciences 

L e 16 octobre 1944, devant le re f lux 
de troupes hitlériennes, un ressortissant 
allemand, M. Gert Heinrich, alors pro-
priétaire du manoir « Borówki » , dans 
l 'actuel district de Sępolno, décida d'en-
terrer dans son parc le trésor qu'i l avait 
mis de longues années, à constituer. 
C'était un précieuse collection d'insectes 
de pays divers, présentant la plus grande 
valeur scientifique. Entomologiste réputé, 
M . Heinrich était, durant la période entre 
les deux guerres mondiales, en corres-
pondance permanente avec le Brltlsh 
Muséum et beaucoup d'autres musées 
d'Europe, qui bénéficiaient souvent de 
ses dons. 

Après la dernière guerre. 11 se f ixa aux 
Etats-Unis où il réside actuellement. C'est 
de là qu'il a écrit, au commencement de 
cette année, une longue lettre à l 'Aca-
démie polonaise des Sciences, pour lui 
révéler l'existence du trésor enterré dans 
le parc des « Borówki » . M. Heinrich 
transmettait ses collections à l 'Académie 
et joignait à sa lettre un plan détalUé 
permettant de retrouver la place où elles 
étaient enterrées. 

I l y a quelques Jours, une commission 
spéciale de travailleurs de l ' Institut de 
Zoologie s'est rendue au manoir et, se 
conformant aux Indications du plan, a 
exhumé la place Indiquée une grande 
caisse métallique qui contenait une autre 

caisse plus petite et parfaitement étanche 
Celle-ci a été ouverte et on y a trouvé 
quatre boites enveloppées de parchemin 
renfermant plus de 500 Insectes, papillons 
et chenilles. Ces spécimens, magnifique-
ment préparés et conservés, proviennent 
de diverses régions de l 'Asie du sud-est 
notamment d'Indochine, de Birmanie, des 
Célèbes et de Java. La caisse contenait 
aussi quelques dizaines d'insectes de Po-
méranie et six paquets de livres scienti-
fiques enveloppés de parchemin et de 
papier goudronné. 

La collection a été transportée à Var-
sovie et remi»e à l ' Institut de Zoologie 
de l 'Académie des Sciences. 

ment pris en considération par les ingé-
nieurs hydrauliclens. 

Quant au problème de la navigation, 
11 sera entièrement reconsidéré et fera 
l 'objet d' importants investissements. La 
f lotte f luvia le polonaise ne comprend 
pratiquement que des unités très ancien-
nes. Leur âge moyen va de 30 à 40 ans ! 
Dans ces conditions, la plupart d 'entre 
elles ne peuvent être utilisées qu'au prix 
de réparations continuelles grevant con-
sidérablement le transport des marchan-
dises par eau, qui devrait au contraire 
présenter de grands avantages économi-
ques. Ces bateaux ont fa i t leur temps 
et la seule solution rationnelle est de les 
envoyer à la « casse » et de les rem-
placer par des unités modernes. C'est ce 
que prévoit le plan 1959-1965. 

Les investissements pour la navigation 
f luviale — reconstitution de la f lotte, 
aménagements portuaires — s'élèveront 
à 830 millions de zlotys, dont 80 % envi-
ron sont destinés à la construction de 
250 péniches à moteur de 500 tonnes, 
d 'une quarantaine de bateaux pour le 
transport des passagers et d'une tren-
taine de « propulseurs » , c'est-à-dire 
d'unités à moteur qui, au lieu de tirer 
les trains de péniches à la manière des 
remorqueurs, les poussent par l 'arrière. 
On sait que cette technique, dont le ren-
dement est supérieur au système du re-
morquage, a été inaugurée l 'an dernier 
en France sur la Seine. 

Les trois quarts des investissements 
pour la nouvelle f lotte f luviale de trans-
port de marchandises seront consacrés à 
la navigation sur l 'Odra. Un coup l 'œil 
sur la carte justif ie immédiatement ce 
choix : l 'Odra est la vole d'eau royale 
qui relie les régions industrielles de Si-
lésie au port baltlque de Szczecin, où les 
marchandises peuvent être directement 
transbordées sur les cargos maritimes. 
Elle se prête aussi à un grand développe-
ment du traf ic de transit avec la Répu-
blique démocratique allemande, la Tchéco-
slovaquie et la Hongrie. 

Le port f luvia l de Bydgoszcz bénéfi-
ciera de 15 % des investissements pré-
vus. Situé à l 'entrée du canal qui relie 
les bassins de la Vlstule , et de l 'Odra, 
Bydgoszcz est appelé à jouer un rôle 
important dans le développement de la 
navigation qui suivra l 'aménagement de 
ce canal. 

Quant aux bateaux pour le transport 
de passagers, ils sont principalement pro-
mis à Varsovie, Szczecin et Gdansk. Des 
lignes de voyageurs fonctionneront entre 
ces villes et plusieurs petits ports de 
l 'Odra et de la Vlstule. Outre les liaisons 
purement utilitaires, ces bateaux assure-
ront un certain développement du tou-
risme f luvial . I ls seront construits dans 
les chantiers de Gdansk, avec une large 
utilisation de matériaux modernes légers. 

Les ateliers de Wrocław préparent la 
production en série de péniches de 500 
tonnes, tandis que Varsovie et Plock 
construiront des bateaux « propulseurs » 
munis de moteurs de 150 ou 300 CV. 

LA POLOGNE EXPORTE 
DES PRODUITS 

ALIMENTAIRES VERS 55 PAYS 
Au cours de la période 1954-1957. les 

exportations de produits alimentaires et 
agricoles par la centrale du commerce 
extérieur Animex n'avalent suhl que de 
légères fluctuations, leur valeur totale 
oscillant entre 350 et 370 millions de zlo-
tys. Mais en 1958, le chi f f re de 370 mil-
lions de zlotys (en devises) a été atteint 
dès la f in du troisième trimestre, et au 
cours du dernier trimestre le ch i f f re 
d 'af faires s'est élevé à 160 millions de 
zlotys (en devises), soit 40 millions de 
dollars. 

Cette évolution est due principalement 
à l'accroissement des ventes de bétail, de 
poissons vivants et d œufs frais. Actuel-
lement Animex exporte ses marchandises 
dans 55 pays. Les acheteurs les plus im-
portants sont la Grande-Bretagne, l 'Al le-
magne Occidentale, les Etats-Unis, la 
Suisse, l 'Autriche et la France. Outre 
Animex. d'autres centrales commerciales 
polonaises exportent également des pro-
duits alimentaires, mais en quantités 
m o l r y Importantes. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E a i E J.E.P.. 
7. rue Cadet. Paris (9*). 



PANI 
MIĘCIA 

WIELKI, sławny, chlubnie dla sceny polskiej zasłu-
żony ród Ti-apszów w ostatnim swoim wydaniu 
dał dzieło skończone — bez mała idealne — po-
wiedział kiedyś Aleksander Zelwerowicz. 

By dać pobieżny przynajmniej przegląd wspaniałej kariery 
aktorskiej Mieczysławy dwikiińskiej — ostatniej z rodu Trap-
szów — musimy cofnąć się do roku 1900, kiedy po namowach 
ojca do pracy na scenie jałio młodziutka, urocza debiutantka 
odnosi pierwszy swój sukces w „Grubych rybach", Bałuckiego. 

Przez następnych osiem lat Ćwiklińska występuje w farsach 
i krotochwilach, otrzymując doskonałą szkołę aktorską wśród 
świetnie dobranego i zgranego Teatru Nowości. Od 1909 roku 
po studiach w Paryżu rozpoczyna następny okres występów 
w Warszawie, tym razem w operetkach. 

W 1922 roku Arnold Szyfman, doszedł do wniosku, że Ćwi-
klińska przeznaczona jest na wybitne stanowisko w komedii. 
Zaprasza ją do Teatru Polskiego i nie myli się. Wszystkie jej 
kreacje z tego okresu są rewelacyjne. 

W trzecim okresie swych występów, w wielkiej galerii ról, 
znalazła Ćwiklińska swoje własne „ j a " . Psychologiczne pogłę-
bienie, subtelna dyskrecja, prawdziwy humor i wdzięk — tymi 
zaletami, talentem i olbrzymią skalą czaru Ćwiklińskiej można 
by obdarować dziesięć aktorek i te dziesięć procent starczyłoby 
każdej na murowaną karierę. 

Talent wspomagała zawsze Ćwiklińska wielką pracą artys-
tyczną. Zadziwia widzów przede wszystkim różnorodnością 
kreacji, subtelnym wykońcreniem portretu, mistrzowską dykcją, 
gestem i mimiką. W ciągu blisko sześćdziesięciu lat pracy 
aktorskiej występuje w przeszło 200 sztukach, komediach, ope-
retkach nie licząc f i lmów oraz występów zagranicą. 

— Czuję się świetnie — mówi aktorka — po tym wielkim 
sukcesie, jaki odniosła sztuka „Drzewa umierają stojąc". Nie 
grałam przez cały rok wskutek choroby, i byłam bardzo zde-
nerwowana przed premierą. Ale urocza publiczność warszawska 
przyjęła mnie serdecznie, a owacjami przypomniała mi jubi-
leusz. Mimo, że jestem kobietą, jubileusze obchodzę chętnie, 
obchodziłam już 30- i 50-lecie, a w przyszłym roku będę obcho-
dziła 60-lecie pracy aktorskiej. 

— Do najbardziej wzruszających występów i najgorętszych 
przyjęć w ostatnich latach zaliczam pobyt Teatru Polskiego 
z ,,Domem kobiet" Nałkowskiej w Londynie. Publiczność płakała 
i myśmy płakali ze wzruszenia, że gramy przed dawnymi przy-
jaciółmi, których nie widzieliśmy dwadzieścia lat. Ale najbar-
dziej związana jestem z Warszawą i tu — gram najchętniej. 
Tu również odbędzie się moje 60-leuie, które da mi — mam 
nadzieję — najpiękniejsze przeżycia, ukoronowanie całej mojej 
kariery. 

R O Z M A W I A Ł i F O T O G R A F O W ^ A Ł J E R Z Y B A R A N O W S K I 

Samochód z teatru przyjeżdża po Ćwiklińską przed każdym występem. 

W sztuce Al. Casony pt. „Drzewa umierają stojąc" na scenie warszawskiego teatru. Do garderoby artystki przychodzi podczas antraktu wiele gości. 
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- K o w a l s k i , czy to aby n a pewno K s i ę ż y c ? ! 

— Z a p y t a j s ię go, gdz ie tu jest f r y z j e r . 

Złożę zaża lenie do dyrekc j i , znów si ióżni l iśc ie się czternaście lat. 

, J D c r ^ 

S <7 o O ^ ^ J } ^ 

Zda ie się, że tu już kłoś był przed nami . 

- Anton i , w r a c a m y !!! 

PAN TRABKA 
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